
Chłopi woj. koszalińskiego 
odpowiadają na apel gromady Jeleń

których istnieje odpowiedni 
fundusz ziemi. Gospodarstwa 
te mogą obejmować chłopi za­
mieszkali w gęsto zasiedlo­
nych i oddalonych od ośrod­
ków przemysłowych gminach 
województw: lubelskiego, kie­
leckiego, rzeszowskiego i kra­
kowskiego oraz w niektórych 
powiatach województw: biało­
stockiego. bydgoskiego, gdań­
skiego, łódzkiego, poznańskie­
go i warszawskiego.

Przesiedlać mogą się chłopi 
bezrolni i małorolni, a także 
młode małżeństwa z rodzin 
średniorolnych.

Rodziny, które zechcą sko­
rzystać z państwowej akcji o- 
siedleńczei. mogą być skiero­
wane według swego wyboru: 
na samodzielne gospodarstwa 
rolne przydzielane na wła­
sność. albo do spółdzielni pro­
dukcyjnych lub też do PGR.

Dokumenty nadania gospo 
darstw rolnych na własność 
wydawane będą po stwier­
dzeniu przez prezydium 
GRN, że dany osiedleniec za 
gospodarowuje się.

Uchwała stwierdza, że o- 
siedleńcy zachowują wszel­
kie prawa własności, bądź 
inne prawa do gospodarstw 
rolnych, pozostawionych w 
miejscu swego poprzedniego 
zamieszkania.

Osobny przepis przewiduje 
zasady rozliczenia się w wy­
padku, gdy osiedleniec zrzek- 
nie się własności pozostawio­
nej ziemi i budynków na rzecz 
Państwa. Osiedleńcy mogą 
także — po uzyskaniu zezwo­
lenia od właściwych władz — 
przekazać pozostawione gospo 
darstwa na własność człon­
kom rodziny lub innym mało­
rolnym z tym. że powiększo­
ne gospodarstwo nie powinno 
przekraczać norm obszaro-

Z każdym dniem napływają 
coraz liczniej odpowiedzi chło 
pów na apel gromady Jeleń, 
któta wezwała wszystkie gro­
mady wmj. koszalińskiego do 
współzawodnictwa w podnie­
sieniu produkcji roślinnej i 
zwierzęcej.

W POWIECIE SZCZECINEC 
KIM na apel ten odpowie­
działa pierwsza gromada Oko 
le w gminie Łubowo. Chłopi 
w tej gromadzie zobowiązali 
się zlikwidować wszystkie od­
łogi, przedterminowo zakoń­
czyć siewry wiosenne i przez 
zastosowanie siewu rzędowego, 
racjonalne nawożenie gleby i 
odchwaszczanie, podnieść ■wy­
dajność o jeden kwintal z hek 
tara. Gromada Okolę wezwa­
ła do współzawodnictwa gro­
madę Rakowo w tejże gminie. 
Podobne zobowiązania podję­
ły: gromadą Spore w gm. 
Wierzchowo wzywając do 
współzawodnictwa _ gromadę

składa się z więcej niż dwóch 
osób zdolnych do pracy (poww 
żej 16 lat), może być jej udzie­
lona bezprocentowa pożyczka 
umarzalną na zakup dwóch 
sztuk inwentarza (konia i kro­
wy). Z przywileju tego mogą 
korzystać również osiedlający 
się żołnierze WP zwolnieni po 
odbyciu czynnej służby.

Bezprocentowa pożyczka u- 
legać będzie corocznie sukce­
sywnemu umarzaniu w ciągu 
5 lat od daty osiedlenia się. De 
cyzja o umarzaniu podejmowa 
na będzie po uwzględnieniu 
stanu zagospodarowania się o- 
siedleńca. Częściowe, a nawet 
całkowite umorzenie pożyczki 
może nastąpić pjzed upływem 
ustalonych terminów’, tym 
szybciej, im sprawniej nastą­
pi zagospodarowanie.

Przewidziane w uchwale po­
życzki będą udzielane pod ry­
gorem bezzwłocznego ich zwro 
tu w razie, gdy osiedleniec 
bez uzasadnionych przyczyn 
nie zagospodaruje w całości go 
spodarstwa lub opuści gospo­
darstwo.
(Dokończenie ną etr. 2-giej)

my w naszym kraju ogromne 
zakłady przemysłowe,' które 
uniezależniają nas od kapita­
listów. Nasza Baza Rybacka 
jest jednym z dowodów stale 
wzrastającej siły gospodarczej 
naszego Państwa. Młodzież, któ 
ra w ustroju kapitalistycznym 
nie ma żadnych możliwości 
rozwoju — dzisiaj w Polsce 
Ludowej posiada przed sobą 
otwarte drzwi do nauki i 
wszystkich zawodów.

Na Zakończenie dyskusji 
młodzież pracująca przy bu­
dowie Bazy Rybackiej posta­
nowiła dla uczczenia projektu 
Konstytucji urządzić obok Ba 

•zy plac sportowy.

Z UFNOŚCIĄ PATRZYMY 
W PRZYSZŁOŚĆ

Podczas dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji na nabrze 
żu „HUK“ w porcie szczeciń­
skim zabrał m. in. głos try- 
mer ob. Zieliński.

— Przedwrześniowa Polska 
anusiła mnie do wyemigro­
wania z kraju na poszukiwa­
nie po świecie kawałka Chle­
ba, — powiedział Zieliński. — 
Zaraz po wojnie wróciłem do 
Polski i od tego czasu ani jed 
nego dnia nie byłem bez pra­
cy. Zrozumiałem, że kapita­
lizm daje robotnikowi nędzę 1 
poniżenie, socjalizm — pełne 
wyzwolenie, dobrobyt 1 ludz­
kie życie. Dzisiaj na wyższych 
uczelniach kształci się mło­
dzież robotnicza, robotnicy jeż 
dżą na wczasy, mają zapewnio 
ną opiekę lekarską, otrzymują 
dobry zarobek za swoją pra­
cę. Zawdzięczamy to wszyst­
ko naszemu ludowemu rządo­
wi. Możemy śmiało patrzeć w 
przyszłość, bo mamy ją za­
gwarantowaną. Tą gwarancją

Miastku Mieczysław Szeman- 
towlcz wykona w 300 proc, 
plan obowiązkowej dostawy 
zwierząt rzeźnych. W groma­
dzie Obłęże przystąpił do 
współzawodnictwa indywidual 
nego Józef Puchowskl, rów­
nież przewodniczący koła gro­
madzkiego ZSCh, który za­
kontraktuje kilka tuczników 
więcej od uprzednio zaplano­
wanej ilości.

W POW. ZŁOTOWSKIM od 
powiedziały na apel Jelenia 
gromady: Płoskowo, Krajen­
ka, Sokolno i Augustowo. Gro 
mady te specjalnie zajmą 
się zagospodarowaniem odło­
gów.

Koło gromadzkie ZSCh w 
Kukini w POW. KOŁOBRZE­
SKIM, wezwało do-«współza- 
wodnictwa we wszystkich pra 
cach rolnych cały powiat. Na 
wezwanie to odpowiedziały już 
gromady: Ustronie Morskie i 
Priecmino, B, K.

lanych ze Starego Miasta 1 
młodzieży szkolnej, dokonał 
odsłonięcia pamiątkowo] tab­
licy ku czci Hugona Kołłątaja, 
wmurowanej w ścianie domu, 
w którym w dniu 28.2 1812 
roku zmarl współtwórca Kon­
stytucji 43 Maja 1 Uniwersału 
Połanieckiego.

„Nie Jest dziełem przypad­
ku — powiedział min Sokor­
ski — że właśnie w okresie, 
kiedy cały naród polski pro­
wadzi szeroką i wszechstron­
ną dyskusję nad projektem 
Konstytucji Polskiel Rzeczypo 
spolitej Ludowej, czcimy ptt- 
mięć Hugona Kołłątaja i Ja­
kobinów polskich — pionierów 
postępu 1 demokracji Polska 
Ludowa bowiem — budując 
socjalizm — nawiązuje do naj­
lepszych postępowych tradycji 
naszej przeszłości .

* * *
Na placu im. Feliksa Dzier­

żyńskiego w miejscu, gdzie w 
dawnym pałacu Ogińskich, ze­
brał się po raz pierwszy w 
dniu 24 kwietnia 1794 roku 
Klub Jakobinów Polskich, prze 
wodnlczący Stołecznej Rady 
Narodowej Jerzy Albrecht do­
konał odsłonięcia tablicy ku 
czci: Jana Dembowskiego. Ja­
kuba Jasińskiego, Kazimierza 
Konopki, Tomasza Maruszew- 
skłego, Józefa Majera i^wlelu' 
innych, którzy przewodzili lu 
dowi Warszawy w rewolucyj­
nej walce o wolność ojczyzny, 
postęp 1 demokrację . Prof. 
Bogusław Leśnodorski, prze­
mawiając do licznie zebranych 
przedstawicieli ludu pracujące 
go 1 młodzieży szkolnej, pod­
kreślił, że Polska Ludowa, 
utrwalając swe zdobycze w pro 
Jekcle nowej Konstytucji, rea­
lizuje to, o co walczyli Jakobi­
ni polscy l Inni głosiciele po-

naszej przyszłości jest Konsty 
tucja, która nam zabezpiecza 
prawo do pracy, wypoczynku, 
nauki i ochrony zdrowia.

ROŚNIE DOBROBYT WSI
Na licznych zebraniach 

mieszkańcy wsi szczecińskiej 
dyskutują nad projektem Kon 
stytucji.

W. spółdzielni produkcyjnej 
w Pogorzelicach, pow. łobeski 
ob. Stanisław Madej tak mó­
wił:

— Pamiętam, jak dziedzic, 
u którego harowałem od rana 
do późnej nocy przed wojną, 
zastrzelił w lesie chłopskiego 
syna. Dziedzic przekupił sę­
dziów i sąd uwolnił go od ka­
ry. w

— Dziś nie jest do pomyśle­
nia, aby ktoś mógł bezkarnie 
popełniać przestępstwa. Na­
sze sądy ludowe mają na uwa 
dze dobro ludzi pracy. Dl-te- 
go też z całą surowością ki- 
rzą za działalność przecie ko 
Państwu i naszym intere<"'-n. 
Ostatnio wyczytałem. że szp e 
dzy amerykańscy, którzy dzia 
lali w Polsce, skazani zostali 
na karę śmierci. Nasza Kon­
stytucja wyraźnie mówi, że 
Państwo będzie bardzo sir >- 
wo karać zdrajców i szp e- 
gów. Konstytucja ta wyraża 
nasze myśli. My budujemy no 
wą Polskę i dlatego mu«!- iy 
być czujni na działalność wro 
ga, surowo karać każdego kto 
by nam chciał przeszkodzić w 
naszej pracy.

Na zebraniu gromadzkim w 
grom. Klasztorna, pow chosz- 
czeński ob.^Pcłka powiedział:

— Rośnie stale dobrobyt 
chłopów. Przed wojną w mar 
nym sklepiku wiejskim leżało 
5 par jedwabnych pończoch 
przez cały rok i żadna kobie­
ta nie mogła sobie pozwolić 
(Dokończenie na str, 2-giej)

Doniosła uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie akcji osiedleńczej ma na celu 
dalsze zwiększenie produkcji rolnej 
Tysiące nowych mieszkańców przybędą do woj. koszalińskiego

W punktach dyskusyjnych, 
uj halach fabrycznych i gromadach 

ludność Pomorza Zachodniego dyskutuje 
nad projektem Konstytucji

Wjjsokie 
odznaczenie 

Łucjana Rudnickiego 
WARSZAWA. PAP. Dnia 

28 lutego 1952 r. Prezes Ra­
dy Ministrów, Józef Cyrankie­
wicz udekorował w imieniu 
Prezydenta RP Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski znanego pisarza o 
chlubnej przeszłości rewolucyj 
hej Lucjana Rudnickiego w 
związku z 70-leclem Jego uro­
dzin.

W uroczystości wzięli udział: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR min. Jakub Ber­
man. czloifek Biura Polityczne 
go KC PZPR Edward Ochab, 
red. Franciszek Fiedler, wice­
minister Włodzimierz Sokor­
ski' 1 Jerzy Putrament, sekre- 
tarr generalny Związku Lite­
ratów Polskich.

SON w Lipianach (pow.
Pyrzyce) gotów jest nic tyl­

ko do siewu, ale i do żniw. 
Plan remontów maszyn: 
siewników, kopaczek, snopo- 
wiązalek, żniwiarek Ud, wy 
konany został w 100 proc. 
Obecnie załoga SOM-u przy­
stąpiła do remontów ponad­
planowych, przyjmując do 
naprawy 12 młocarń i 18 
żniwiarek z gromady Ry- 
szewko (gm. Turze), oraz 5 
młocarń z gromady Sądów 
(gm. Turze).

Te poważne osiągnięcia w 
pracy lipiańskiego SOM-u 
są możliwe dzięki ofiarnej 
pracy cal j załogi. zdję­
ciu: przodownik pracy, bry­
gadzista Feliks Korzcnie- 
wicz przy spawaniu bron.

Polska Ludowa nawiązuje do najlepszych 
postępowych tradycji naszego narodu

W Warszawie odsłonięto 
tablice pamiątkowe ku czci 
H. Kołłątaja i polskich jakobinów

WARSZAWA.-PAP. — W dniu 28 bm. odbyło się w 
'Warszawie uroczyste odsłonięcie tablic pamiątkowych ku 
czci Hugona Kołłątaja i przvwodców Klubu Jakobinów 
Polskich.
Na rynku Staromiejskim 

wiceminister Kultury 1 Sztuki, 
Włodzimierz Sokorski, w obec 
noścl przedstawicieli władz 
miejskich, robotników hudow-

WARSZAWA PAP. Prezydium Rządu powzięło doniosłą 
uchwalę w sprawie akcji osiedleńczej, która prowadzona bę­
dzie w roku bieżącym w celu przyjścia z pomocą ludności 
bezrolnej i małorolnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zgru­
powanej na terenach o większym zagęszczeniu ludności rol­
niczej. Jednocześnie uchwała ma na celu dalsze zwiększenie 
produkcji rolnej przez bardziej równomierne rozmieszcze­
nie ludności rolniczej na terenach niedostatecznie zasiedlo­
nych.
Uchwała jest podstawa do 

wszczęcia planowej akcji osied 
leńczej. Stwarza ona szczegól­
nie dogodne warunki dla no- 
woosiedlonych, dzięki zapew­
nieniu przydziału budynków 
nadających się «do zamieszka­
nia, względnie remontowanych 
na koszt Skarbu Państwa oraz 
udzielaniu zapomóg, pożyczek 
umarzalnych, kredytów, zwal­
nianiu od podatków, od obo­
wiązku sprzedaży zbóż i zwie­
rząt rzeźnych oraz od szarwar 
ków.

Osiedleńcom przydzielane 
będą gospodarstwa rolne na 
terenie województw: koszaliń­
skiego. szczecińskiego, zielono­
górskiego, olsztyńskiego, wro­
cławskiego, opolskiego, gdań­
skiego i białostockiego oraz w 
tych gminach województw: 
rzeszowskiego lubelskiego, byd 
goskiego i poznańskiego, w

wych. ustalonych w dekrecie 
o przeprowadzeniu reformy 
rolnej.
Zapomogi, pożyczki, 

ulgi podatkowe 
i t. p. ułatwienia

Przesiedlenie się ( przewóz 
całego mienia ruchomego o- 
siedleńca (inwentarza żywego 
i martwego, zboża, paszy, me­
bli i innych przedmiotów urzą 
dzenia domowego, zapasów 
żywności itp.) odbywa się na 
koszt Państwa.

Osiedleńcy. którz^>bejmują 
samodzielne gospodarstwa roi 
ne otrzymują na pierwsze po­
trzeby związane z zagospoda­
rowaniem, bezzwrotną zapomo 
gę w wysokości 450 zł.

Osiedleńcy otrzymują bez­
procentowe umarzalne pożycz 
ki na zakup konia lub krowy, 
■według potrzeb ustalonych 
przez komisję osiedleńczą przy 
prezydium powiatowej rady 
narodowej dotychczasowego 
miejsca zamieszkania.

Jeżeli' rodzina osiedleńca

terenie województwa szczecińskiego trwa w dalszym 
ciągu z niesłabnącą siłą ogólnonarodowa dyskusją nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Onegdaj uruchomiony został 

dla budowniczych bazy Ry­
backiej w Swinoujciu punkt 
dyskusyjny nad projektem 
Konstytucji w świetlicy przed 
giębiorstwa „Dalmor". Już w 
pierwszym dniu na punkcie ze 
brało się kilkadziesiąt osób.' 
Po prelekcji na temat Kon­
stytucji rozwinęła się ożywio­
na dyskusja^

— Polska sanacyjna była 
folwarkiem dla zagranicznych 
kapitalistów, — powiedział w 
dyskusji ZMP-owiec Zdzisław 
Wojdyłło. — Dzisiaj buduje-

Terminy obowiązkowych dostaw 
twierząt rzeźnych winny być rozłożone 
równomiernie Aa cały rok

Chłopi woj. koszalińskiego 
zwiększają kontraktację trzodu

stało 45 proc, zrealizować w 
terminie późniejszym. „Dzięki 
ustawie — stwierdzili chłopi 
tej gminy na zebraniach 
gromadzkich — każdy z nas 
rozwinie hodowlę, co zapewni 
nam duże korzyści, a po­
za tym, spekulanci^ nie 
będą mogli oszukiwać ro­
botników w miastach. My, 
chłopi gminy Duninowo 
pójdziemy śladami Stefana 
Dudka z naszej gromady, któ 
ry zaraz po ogłoszeniu usta­
wy. zamiast zaplanowanych na 
jego gospodarstwo 160 kg. 
żywca, sprzedał Państwu 320 
kg. mięsa i zobowiązał się 
przeprowadzić dodatkową kon­
traktację".

POWIAT KOSZALIN. — 
Na zebraniu koła ZSL w Par 
nowie — Bronisław Kościel­
niak — zabierając glos w dy 
skusjl oświadczył: ,,W ubie­
głym roku zakontraktowałem 
13 tuczników, widziałem ko­
rzyści, Jakie odnoszę. Tak Jak 
Ja, rozumowało wielu sąsia­
dów, ale nie wszyscy... Tacy 
np. chłopi, Jak Hańce, czy 
Janas, mimo, że posiadali ta­
kie satne gospodarstwo jak Ja, 
me zakontraktowali ani Jednej 
sztuki. Dziś, ustawa o obowląz 
kowych dostawach przypomni 
lm o ich obowiązku zaopatrze­
nia robotników w mieście w 
mięso i tłuszcze".

Pełnomocnicy kontraktacji 
trzody chlewnej i produkcji 
roślinnej GS w Suchej wezwa 
li do współzawodnictwa pełno 
mocników z całego wojewódz 
twa. Pracownicy GS w Suchej 
posftnowill przyczynić się do 
wykonania planu rocznego w 
zakresie kontraktacji co naj­
mniej w 110 ptoc. Jednocze­
śnie podjęli oni szereg zobo­
wiązań w zakresie produkcji 
roślinnej i likwidacji odłogów.

POWIAT SŁUPSK. — „Ko 
chana Redakcjo" — pisze ko­
respondent GK z Duninowa '—, 
„trzeba skrytykować aktyw z 
gromady Pępllno, Wodnice i 
Starzkowo. Terminy obowiąz­
kowych dostaw żywca odłoży­
li sobie na miesiące listopad i 
grudzień,' co świadczy o sła­
bym uświadomieniu tych chło­
pów i Jest sprzeczne z ustawą, 
mówiącą wyraźnie o równo 
miernym rozłożeniu dostaw. W 
gromadach Lędowo, Zalaskl i 
Dunlncwo, U- W tych, gdzie 
aktyw pracował dobrze, termi 
Dy dostać obowiązkowych zo­
stały rozłożone należycie. Chło 
pi tych gromad postanowili 55 
proc, planu rocznego wykonać 
W pierwszym półroczu, a pozo-

Drzonow'o w/ powiecie człu- 
chowskim. gromady Kazimierz, 
Krągi. Śniadowo, Łjsinin i 
Małe Czarne.

Pierwsza na apel gromady 
Jeleń odpowiedziała W POW. 
CZŁUCHOWSKIM gromada 
Domisław.

Na apel "chłopów 3 Jelenia 
odpowiedziały liczne gromady 
W POWIECIE MIASTECKIM. 
Między innymi przystąpili do 
współzawodnictwa chłopi w 
grom. Starkowo. Zobowiązali 
się oni przede wszystkim do 
zlikwidowania odlbgów, przed 
terminowego zakończenia sie­
wów wiosennych i podniesie­
nia wydajności plonów.

W ślad za Starkowem podą­
żyły gromady: Obłęże, Świe- 
rzynko, Słosinko i Dolsko. Po­
za współzawodnictwem gro­
madzkim rozwija się również 
w gromadach' miasteckich 
współzawodnictwo indywidual 
ne. Prezes koła grom. ZSCh w



Dokumenty mówią...

Telefonooram jest krótki, .zwięźle sformułowany; do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w latach przedwo­
jennych napływały takich dokumentów tysiąca. Burzył 
się proletariat Śląska, Łodzi i Warszawy, fala demon­
stracji ogarniała cały kraj. Choć granatowa policja, nie 
szczędziła kul i gumowych palek, we wszystkich ośrod­
kach wzrastała z każdym dniem walka bezrobotnych, 
wywołując strach i wściekłość sanacyjnych władców 
i przerażenie prawicy PPS. Mnożyły się masowe wystą­

pienia jednolito frontowców, krzepła w rewolucyjnych 
wołkach jedność klasy robotniczej, rosła śwladontoić 
milionowych, rzesz ,które żądały wolności, pracy i Chle­
ba, żądały zaprzestania zgubnej polityki zdrady narodo­
wej, pchającej Polskę na drogę zguby.

Ani konstytucja kwietniowa 1935 roku, która godzi­
ła w masy pracujące, ani wzorem Hitlera założona Bere- 
za, ani lochy „dcfu" — nie powstrzymały klasy robotni­
czej od rewolucyjnej walki, prowadzonej pod kierowni­
ctwem Komunistycznej Partii Polski.

scowości, zakładzie pracy lub 
gromadzie w okresie władzy 
ludowej".

Gazetki wykonane przez ze 
społy młodzieży szkolnej, zrze 
szonej w ZMP, hufcach PO 
..Służba Polsce" i druhnach 
harcerskich, będą ilustrować 
dorobek Polski Ludowej od 
Manifestu PKWN, do chwili o- 
głoszenia projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Najlepsze gazetki zostaną 
wyróżnione i nagrodzone.

Doniosła uchwała Prezydium Rządu ( 
w sprawie akcji osiedleńczej

(Dokończenie ze ftr. 1-szej) 
na ich kupno, bo nie miała za 
co. Dziś, w ciągu jednego dnia 
nasz GSjjozsprzedajc po 20 
par pończoch jedwabnych i 
jeszcze kobiety mówią, że to 
im mało. A ile nasza wieś za­
kupuje innych artykułów prze 
myślowych, maszyn, narzędzi, 
naczyń. Zmienia się życie na 
naszej wsi, podnosi się jej do­
brobyt. Nasza nowa Konsty­
tucji mówi o tym. że życie 
n* naszej wsi zmieni się' jesz­
cze bardziej na lepsze. Wierzę, 
że tak będzie, bo Państwo się 
nami opiekuje, bo powstaje co 
rsr wlęcttj fabryk, któw pro­
dukują towary dla wsi. bo roz 
wija się spółdzielczość produk 
cyjna, która wyzwala chłopa 
z ciężkiej roboty i zapewnia 
mu stały wzrost dobrobytu.

ODCZYTY SZCZECIŃSKICH 
NAUKOWCÓW

Z inicjatywy utworzonej 
niedawno w Szczecinie Śro­
dowiskowej Sekcji Pracowni­
ków Naukowych odbędą się 
w najbliższym czasie odczyty 
wybitnych naukowców' szcze­
cińskich na tematy związane 
z Konstytucją. M. in. prof. 
Lutowieckf wygłosi odczyt na 
temat „Służba Zdi'owia w Pol 
sce przed wrześniowej i dziś", 
a prof. Zaremba będzie mieć 
odczyt pt- „Realizm socjali­
styczny w urbanistyce i archi 
tekturze".

WCZORAJ W PUNKCIE 
DYSKUSYJNY^ W WSE

Punkt dyskusyjny w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej 
przy til. Mickiewicza coraz 
bardziej rozszerza swoją dzia­
łalność. Liczba ok. 100 akty­
wistów - słuchaczy Szkoły nie 
jest jeszcze ostateczna. Co­
dziennie ruszają w teren agi­
tatorzy. Praca podzielona jest 
między dwie grupy, których 
Ilość w ciągu najbliższego ty­
godnia powiększy się <lo pię­
ciu. W akcję popularyzacji 
projektu Konstytucji włączyła 
się cala młodzież, profesoro­
wie i asystenci WSE Co 
kilka dni odbywają się odczy­
ty i dyskusje nad Wielką Kar­
tą osiągnięć I obowiązków 
polskiego narodu.

W dniu dzisiejszym w auli 
górnej WSE o godz. 19.30 
odbędzie się odczyt o projek­
cie Konstytucji.

KONKURS
NA GAZETKI ŚCIENNE

Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Młodzieży Polskiej w Szcze 
dnie ogłosił konkurs na ga­
zetkę ścienną pod nazwą „Co 
zmieniło aie .w naszej rniej-

Nowy system 
rozdziału 
skierowań 
na wczasy

WARSZAWA. PAP. Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych 
wprowadź.) w najbliższym cza­
sie nowy system rozdziału 
skierowań na wczasy.

Przy okręgowych 1 powia­
towych radach związków zawo 
dowych powstaną placówki 
rozprowadzenia skierowań. 
Rady zakładowe 1 miejscowe 
będą otrzymywały na początku 
roku rozdzielnik! skierowań, 
będących do ich dyspozycji w 
powiatowych placówkach 
W. P. Plany te będą opracowy 
wane przez zarządy główne i 
okręgowe branżowych związ­
ków. na podstawie stanu zatru 
dnienia w zakładzie. Rady za­
kładowe będą mogły dzięki te­
mu wcześnie wytypow-ać. kto 
z załogi zasługuje na skiero­
wanie na wczasy liz^aru ontzo- 
wać przydział skierowań z pla 
nem urlopów. Skierowania po­
bierane będą z placówek w 
miarę zbliżania się terminów 
Ich ważności. Rady będą mu- 
slaly dopilnować, aby ponad 
60 proc, skierowań otrzymali 
pracownicy fizyczni, a pozosta 
łe—umysłowi. Stosunek ten o- 
perty Jest na sytuacll w na­
szej gospodarce. — 62.5 proc, 
związkowców — to pracowni­
cy fizyczni. W wypadku braku 
zgłoszeń na wczasy z.e strony 
pracowników fizycznych, rada 
zakładowa lub miejscowa mel­
duje o tvm powiatowi placów 
ce FWP. która niewykorzysta­
ne skierowania może przydzie­
lić pracownikom umysłowym 
za odpłatą w te> wysokości, 
jaka dotychczas płacono za 
członków rodzin związkowców.

Nowy system skierowań ma 
więc na celu przede wszystkim 
umożliwienie wyjazdu na węza 
sy większej ilości pracowni­
ków fizycznych. - /

Dzień pracy 
naszych zakładów
W WALCE Z TRUDNOŚCIAMI WYKONAŁA PLAN 
MIESIĘCZNY FABRYKA WŁÓKIEN SZTUCZNYCH 

W ZYDOWCACH

Do dnia wczorajszego w Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych, plan lutowy w 101 proc, wykonała 
przędzalnia Jedwabiu, a w 102 proc oddział argony. 
Ofiarną pracą wyróżnili się — kierownik Szymański.' ob. 
Góra) z laboratorium oraz robotnice z przędzalni —- Bo- 
rzych I Szymańska.

W ostatnich dniach miesiąca zaznaczyło się pewne 
rozluźnienie dyscypliny pracy, które wpłynęło »hamująco 
na wykonywanie planu. W bumeianctwte „wyróżnili się" 
ob. Regina Możejko i ob. Wyrwa, którzy opuścili cały 
ubiegły tydzień pracy.

FABRYKA KARTONAŻY W SZCZECINIE POMAGA 
W WYKONANIU PLANU MIESIĘCZNEGO 

ROBOTNIKOM BRATNIEJ FABRYKI W KECZU

W wyniku systematycznego przekraczanie planów 
dziennych prze? załogę Fabryki Kartonaży w Szczecinie, 
plan miesięczny fabryki został wczoraj wykonany w 
100 proc.

Załoga fabryki przyszła w ostatniej dekadzie lutego 
z pomocą fabryce w Reczu Pomorskim, której plan mie­

sięczny był poważnie zagrożony. Do Recza zostały wysła­
ne przodujące robotnice fabryki szczecińskiej kaj. kol. 
Soraflrtska i Rzepka. Dzięki tej pomocy, plan fabry ki w 
Reczu zostanie wykonany.

BRY&ADA MISIAKA PRZODUJE W SPÓŁDZIELNI 
IM..„22 LIPCA"

27 bm. plan dzienny fabryki został wykonany w 
120 proc. Najwyższe przekroczenie normy dziennej osią­
gnęła biygada toy. Misiaka, w skład której wchodzą tacy 
przodownicy pracy, jak tow. tow. Suszko. Ładna. Cichów- 
na i inni Brygada wykonała plan dzienny w 140 proc. 
Również wysoko przekroczyły plan dzienny brygady Dy- 
chawego (138 proc.) i Frydmana (132 proc.). Brygada Sa­
wickiego osiągnęła 108 proc.

27 LUTEGO SZCZECIŃSKA WYTWÓRNIA KAWY 
ZBOŻOWEJ WYKONAŁA PLAN MIESIĘCZNY

27 bm. Szczecińska Wytwórnia Kawy Zbożowej wy­
konała 122.5 proc, planu dziennego. W dniu tym został 
zakończony miesięczny plan produkcji mieszanki desero­
wej W dziale pakowni przoduje tow. Stefania Jankowlcz 
i Janina Nazarklewiez. W prażalnl wyróżnili się tow. 
tow Tomasz Złuda 1 Stefan Bochowlcz, którzy dztenna 
normę wykonali w 121 proc. Dobrze 1 w terminte wyko1 
nule wszystkie prace transportowe grupa tow. tow. w 
składzie Antoni Michalak, Wacław Rostawickl i Broni 
sław Światowy.

Przykład socjalistycznej opieki nad sprzętem daje 
kierowca tow: *izydor .Jucha, który bez remontu przeje­
chał Jut na samochodzie marki „Dodge" 39.000 km„ 
podczas, gdy norma dla tego typu samochodu wynos! 35 
tysięcy kilometrów. Y

wek ustaloną w statucie. Spół 
dzielnie produkcyjne będą sny 
dawały osiedleńcom w miarę 
potrzeby rialłcżki na poczet na­
leżności | z tytułu dniówek 
obrachunkowych — w formie 
produktóie rolnych i paszy w 
ilościach niezbędnych do utrzy 
mania rodziny j wyżywienia 
inwentarza.

Razem z braćmi robotnikami i chłopami 

naukowcy stają w szeregu 
budowniczych socjalizmu 
Profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego 

dyskutują nad projektem Konstytucji

Uchwała ustala, że osiedJeń 
cy otrzymają gospodarstwo o 
budynkach nadających się do 
zamieszkania i pomieszczenia 
inwentarza żywego. Tam, 
gdzie budynki wymagają nie­
zbędnej odbudowy, przeprawa 
dzt się ją na koszt państwa. 
Na zagospodarowanie się (na 
zakuo lub remont Inwentarza 
martwego, zakup drobnego 
Inwentarza żywego, wyżywie­
nie inwentarza żywego, orkę, 
nawozy, zasiewy) przyznawa­
ne będą osiedleńcom kredyty 
bankowe w niezbędnej wyso­
kości.

Rady narodowe otoczą opie­
ką osiedleńców właściwie wy­
korzystujących pomoc pań­
stwa. w szczególności — osled 
leńcy uwzględniani będą w 
pierwszej kolejności przy 
przyznawaniu kredytów naby 
waniu ziarna siewnego, na­
sion. sadzeniaków 1 nawozów 
sztucznych. Będą mieli zapew­
nioną pomoc ośrodków maszv 
nowych i korzystanie z norad 
nictwa fachowego. W okrasie 
do pierwszych zbiorów, rady 
narodowe ułatwia osiedleń­
com w razie potrzeby, naby­
cie środkó •’ żywnościowych 
dla rodzin i pasży dla inwen­
tarza żywego.

Również Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, Związek Mlo 
dzieży Polskiej i Liga .Kobiet 
roztoczą opiekę nad osiedleń­
cami.

Osiedleńcy. którzy zgłoszą 
się do stałej iłracy w PGR, 
również korzystają z prawa 
dysponowania pozostawionym 
gospodarstwem, przesiedlenia

Ludność Pomorza Zachodniego
dyskutuje

nad projektem Konstytucji

regu budowniczych socjalizmu 
w naszym kraju".

Kolejno zabierają glos licz­
ni mówcy: prof. T. Helsztyń- 
skl, prof. St. Leszczyckt. prof. 
Piotrowski, dr M. Kafel i in­
ni.

Prof. dr Berezowski scha­
rakteryzował projekt Konsty­
tucji Jako dokument będący 
wyrazem woli pokoju i bu­
downictwa pokojowego naro­
du polskiego.

Prof. dr A. Gieysztor i 
prof. dr W. Kula mówili o

WARSZAWA (PAP). Z inicjatywy sekcji pracowni­
ków nauk! zakładowej Organizacji Związkowej Uniwersytetu 
Warszawskiego. Zorganizowane zostało 27 bm. zebranie c!y 
skusyjne profesorów tej uczelni na temat projektu Konsty­
tucji. Salę kolumnową Uniwersytetu Warszawskiego szczel 
nie wypełnili liczni profesorowie, pracownicy naukowi i 
młodzież akademicka.

Żywa 1 niezwykle interesu­
jąca dyskusja nad referatem 
członka Komisji Konstytucyj­
nej prof. dr Stefana Rozmary- 
na trwała do późnych godzin 
wieczornych.

Adiunkt dr Witczuk szero­
ko nakreślił w dyskusji pomoc 
Państwa I szczególną Jego tro 
skę o pracowników nauki. 
„Moi młodsi koledzy — mówił 
dr Witczuk — zdają sobie 
sprawę, Jak szerokie i wszech 
stronne możliwości otwarła 
przed nimi władza ludowa. Ile 
w okresie rządów wyzysku 1 
ucisku zmarnowało śię wspa­
niałych talentów, ilu zdolnym, 
pełnym zapału młodym lu­
dziom. pragnącym pos'więcić 
się pracy w służbie nauki, nie 
dane było doczekać tych cza­
sów. kiedy nauka stała się do­
stępna dla najszerszych mas".

Kończąc, mówca oświad­
czył: „Zapewnione nam. pra­
cownikom naukowym, prawo 
do pracy, stanowi zarazem 
nasz podstawowy obowiązek/ 
obowiązek szczególnie miły 
dla człowieka, który poświęca 
się swemu uWhanemu zawo­
dowi. Doceniamy to i świado­
mi naszych obowiązków w 
służbie narodu polskiego — 
my, naukowcy stajemy we 
wspólnym szeregu z braćmi 
robotnikami, chłopami, w sze-

szerokich perspektywach, Ja­
kie otwarte zostały przed pol­
ską nauką historyczną, o wlel 
kich możliwościach badaw­
czych i odkrywczych. Jakie 
możliwe się stały dopiero w 
Polsce, w której obalonh zo­
stała władza kapitalistów i 
obszarników.

„Polska nauka historyczna
— mówił prof. dr Gieysztor
— dopiero dziś służyć może 
prawdzie, którą skrzętnie 
ukrywali przed oczyma mas 
pracujących burżuazyjnl przed 
stawlćiele nauki"'

Prof. dr Żebrowska mówi 
ła o szerokich prawach koble 
ty, zagwarantowanych w pro­
jekcie Konstytucji, o szczegół 
nej trosce Państwa Ludowego 
o rodzinę, o opiece nad dzieć­
mi 1 wychowaniem młodzieży

Osiedleńcy w spółdzielniach 
produkcyjnych otrzymają po­
nadto bezprocentową umarzał 
ną pożyczkę do 500 zł. na za­
kup prosiąt lub innego drob­
nego inwentarza żywego. Urno 
rżenie następuje po jednym 
roku, o ile osiedleniec przepra 
cował minimalną liczbę dnió-

Rady, Narodoiue otoczą osiedleńców 
troskliwą opieką

się i przewozu mienia na koszt 
państwa, z prawa do otrzyma­
nia bezprocentowej umarzal­
nej pożyczki na zakup krowy, 
otrzymania służbowego miesz­
kania i pomiesaczćnfa dla in­
wentarza oraz innych świad­
czeń. które przewiduje umo­
wa <v prace w PGR. Ponodto 
osiedleńcy — stali robotnicy 
PGR, otrzymają umarzalną 
bezprocentową pożyczkę na za 
kup prosiąt lub drobin — do 
3fl0 zł oraz jako ryczałt prze- 
niesieniowy — 401 zł na głowę 
rodziny j ZOO zł na każdego 
członka rodziny, który podpi­
sze umowę o pracę i roznocz- 
nie pracę w gospodarstwie na 
miejscu osiedlenia.

Osoby, któro osiedlą sie w 
PGR w okresie wiosenwm, 
otrzymują od dnia osiedlenia 
do 1 sierpnia br. pożyczkę 
zwrotną w ilości 200 kg ziem­
niaków miesięcznie oraz nie­
zbędna ilość ziemniaków — sa 
dzeniaków. Oddzielny przepis 
ustala zajady umarzania bez­
procentowej pożyczki, tidzielo 
nej osiedleńcowi w PGR.

Uchwała przewiduje zare­
zerwowanie i przydzielenie 
niezbędnej ilości materiałów 
budowlanych do odbudowy 
zniszczonych btfdynków.

Odpowiednie ministerstwa 
zapewnią dostarczenie potrzeb 
nej liczby wagonów kolejo­
wych i samochodów ciężaro­
wych do przewożenia osiedleń 
ców i Ich .mienia. Ministerstwo 
Zdrowia zapewni* opieko sani 
tarną i lekarską nad osiedleń 
cami w czasie zbiorowych 
przejazdów.

(Dokończenie «e »tr. 1-szej)
Osoby, które zostały zwolnio 

ne po odbyciu czynnej służby 
w WP i osiedlą się w PGR lub 
spółdzielniach produkcyjnych 
ną Ziemiach Odzyskanych, a 
przed osiedleniem się zawar­
ły lub w ciągu roku od daty 
osiedlenia się zawrą zwitki 
małżeńskie — mogą uzyskać 
dodatkowo specjalna zapomo­
gę na zakup niezbędnego sprzę 
tu domowego w wysokości 
2 tys. sfł. umarzalna po trzech 
latach pracy w PGR lub spół­
dzielni produkcyjnej.

Uchwała przewiduje zwol­
nienie osiedleńców od wszel­
kich podatków, przypadają­
cych od otrzymanego gospodar 
stwa za rok, w którym nastą­
piło osiedlenie oraz za dwa la­
ta następne. Osiedleńcy zosta- 
ją także zwolnieni od ustawo­
wego obowiązku sprzedaży 
zbóż i zwierząt rzeźnych z 
otrzymanego gospodarstwa — 
w roku, w którym nastąpiło 
osiedlenie i w roku następ­
nym, Osiedleńcy zostają zwoi 
nieni ponadto na okres jedne 
go roku Od dnia objęcia gospo 
darstwa r, obowiązku świad­
czeń w nrturte na niektóre 
cele publiczne (szarwarki).

Osiedleńcom, przyjętym do 
spółdzielni produkcyjnych, 
zgodnie z obowiązującym sta 
tulem — przysługuje prawo 
otrzymania na własność odpo 
wiedniej działki przyzagrodo­
wej oraz wszystkie Inne pra­
wa, pomoce, zwolnienia i ulgi, 
przewidziane dla osiedleńców 
na gosprxinrsf.wach indywidu­
alnych. potyczy to więc pra­
wa dysponowania pozostawio 
nym gęspodarstwem, przesie­
dlania się I przttwozu mienia 
na koszt Państwa, otrzymania 
bezzwrotnej zapomogi w su­
mie 450 zł, bezprocentowej 
umarzalnej pożyczki na zakup 
jedne) sztuki inwentarza ży­
wego itp.



Pierwsze 
spółdzielcze zebranie

Doceniając w palni zadania 
i znaczenie sojusz/ róbotnlczo- 
chłoDsklegó. zobowiązuję się 
swój plan roczny odstawy żyw 
e« w ilpfićl 189 kg wykonać 
mzed terminem do dnia 30 ma 
Jh br. Do końca roku odstawie 
z dodatkowej kontraktacji 
1100 ks mięsa.

W celu podniesienia swej ho 
dowli zobowiązuje się od no- 
stadanyoh macior wychować 
40 p<rasją,t. Ror.wói swej hodo­
wli'zawdzięczam przede wszy­
stkim stawowi pielęgnacji In 
wtAwtsa. racjonalnej gospo­
darce 1 wykorzystaniu wszyst­
kich dostępnych ratz. Praouję 
ahjbokn przekonany, że włożo­
ny wysiłek idzie nie tylko na 
pożytek mojej rodziny, ale 
także dla dobru wszystkich lu 
dzi pracy w Pokce.

JAKUB PIĄTEK
gr. Żeleżnic.i

cm. Krajenka, pcw. Złotów

KRÓTKO
i węzłowato

Piotrowskiemu nasuwa sie 
wątpliwość, czy Warto starać 
sie o przydział maszyn o-Fun- 
duszu Ziemi, które są już po­
ważnie zużyte, czy też lepiej 
zaciągnąć kredyty na kupno 
nowych.

Jarosz proponuje, ażeby jak 
najprędzej wprowadzić konie 
do wspólnej stajni, aby przy­
zwyczaiły Sie do siebie jeszcze 
przed rozpoczęciem robót siew 
nych.

Marcinkowski projektuje za 
prowadzić hodowle, tym bar­
dziej. że są zabudowania.

— Muśliny zaciągnąć kredy­
ty na zakup 20 krów, 5 ♦- 10 
macior, kilkudziesięciu prosia­
ków i z miejsca brać sie do ho 
dowli — dowodzi. Najwięcej 
mówi się o wiosennym siewie.

— Musimy wymienić nasze 
ziarno na jednolite — selókcyj 
ne, zakupić nawozy sztuczne, 
opracować plan akcji siewnej.

— Ttzeba zawrzeć umową 
na cały rok z POM-em przede 
wszystkim na koszenie, podo- 
rywki i orki zimowe — uzupeł 
nla przedmówców przewodni­
czący zebrania tow. Edmund 
Jankę.

Spółdzielcy omawiają po ko 
lei wszystkie sprawy i .podej­
mują odpowiednie uchwały. 
Wszyscy zgadzają się z naglą­
cą koniecznością szybkiego 
wnoszenia wkładów inwenta­
rzowych, siewnych i paszo­
wych, od tego bowiem zależy 
dobra gospodarka spółdzielni.

Z kolei przystępują do wy­
bory zarządu. Wybierają do 
niego najlepiej wyrobionych 
politycznie, znanych z praco­
witości i posiadających najwię 
cej doświadczenia rolników. 
Wybierają tow. Edmunda Jan 
kego przewodniczącym, na 
członków — Józefa Jarosza i 
Edwarda Majchrzaka, ustalają 
skład komisji rewizyjnej, sza­
cunkowej oraz sądu koleżeń­
skiego.

Uchwalają też nadać swoje-

Dnia 27 bm. zostało np. w heli 
manipulacyjnej ok. 25 ton 
ryby nieprzygotowanej do 
transportu s poprzedniego 
dnia. Jasne, że zbyt późne 
pri-twórstwo ryby — obniża 
jej jakość.

Kierownictwo bazy „Barki” 
w Ustce winno zwrócić uwag* 
na prace działu przetwórstwa 
i przygotować go do okreeu 
wiosennych połowów.

J. w.

mu RZS imię wielkiego Pola­
ka - rewolucjonisty — Feliksa 
Dzierżyńskiego.

• W •
Śmiałe zamierzenia na przy 

szłość posiadają spółdzielcy. 
Zarząd spółdzielni i organiza­
cja partyjna, koło ZSL t wresz 
cie wszyscy spółdzielcy rozu­
mieją jednak, że do tego, aby 
ich Zamierzenia stały eię rze­
czywistością potrzebna jest 
zgodna, kolektywna codzienna 
praca w spółdzielni wszystkich 
członków i dobre kierownic­
two zarządu, aktywna praca 
organizacji partyjnej i ZSL. 
Podstawowa organizacja par­
tyjna winna odegrać decydują 
eą rolę w podnoszeniu pozio­
mu politycznego spółdzielców’, 
w mobilizowaniu ich dó pracy 
nad rozkwitem spółdzielni, u- 
mcżliwić przyswojenie metod 
i doświadczeń radzieckich koi 
chozów i przodujących spół­
dzielni produkcyjnych naszego 
województwa, winna troszczyć 
się o stosowanie nowoczesnych 
metod uprawy ziemi, o rozwój 
hodowli zwierząt i drobiu, win 
na nakłonić spółdzielców do 
wprowadzenia npwych, opłacał 
nych gałęzi produkcji rolni­
czej. Winna ona wychować 
spółdzielców w duchu czujńoć 
ci, uczyć Ich demaskować wro 
gów i kułacką plotkę. Winna 
ona wraz z zarządem wychowy 
wać spółdzielców w duchu so 
cjelistycznej dyscypliny pracy 
i zaszczepić im socjalistyczny 
stosunek do spółdzielczej wiat 
ności. Jej w końcu obowią­
zkiem jest zadbać o jak najle­
psze stosunki pomiędzy spół­
dzielcami, a małorolnymi i 
średniorolnymi chłopami, któ­
rzy pozostali jeszcze poza spół 
dzielnia. a których przekonają 
najlepiej i pozyskają dla zespo 
łowej gospodarki dobre wyni­
ki osiągnięte przez spółdziel­
ców.

W województwie koszaliń­
skim, w płatności piarwęzej 
raty zaliczki podatku grunto­
wego na br.:

PRZODUJĄ
chłopi powiatu kołobrzeskie 

go. Gromada Stawoboite jako 
pierwsza w tym powiecie wpła 
cił4 100 proc, należności,

POZOSTAJĄ W TYLE:'■ * .
powiat'koszaliński. Na ostit 

nim miejscu jest gmina Ma­
no-; o i r.om-d3' Cewellno.

W przodującym powiecie ko 
łpbrzeskim członkowie partii, 
kół ZSL i ZSCh ojtar. sołtysi 
nrorw.si spłacają zaliczkę ' *a- 
chscaią do tęrminowfej wia­
ty pozostałych chłopów.

K.wz-siln i Inne powiaty na­
szego województwa winny 
brać z nich Prtyklśd.
- ------ - - „ i ,

Nowi lekarce specjaliści: pediatra 
1 dentrru, jrrimont b^lą pael*n 
tów eą Ania 1 marę* br. w lokalu 
Prr.yehoflnl Prjoeiwgiużllezej pnry 
ul. Allredn r.wnpe.

• • •
Egzaminy watypne młodsleńy do 

fiepretonteejrjnecd ZtJTObi Pieśni 
l Tańce Zg odbędą tóę w niedzie­
le dnia 2 marca tor. w gmachu Po- 
wtatowego Do.nu Kultury przy ul. 
itayelfctwa. Nr. 103. Do cguamlnu 
wota przystąpić mlodr.leć pracują­
ca posiadając* uyflolnlenfa arty­
styczno. BHtazych informacji udzie 
U I »pi«r przyjmuje eetretarUt 
Pów. Dómu Kultury.

Kronika Słupska
Kino .,POLONIA'' — „Upadek Ber­
lin*" — film prod. radzieckiej. 
Poeaątek aeannów o godz. Id, iż, 20.

1 marca dyPurule apteka SPO­
ŁECZNA Nr. 30 — Stan,' Rsnek 19.

2 marto. djSniruje APT15KA SPO­
ŁECZNA Nr. 31 — Wojska. POUkiŚS 
to 9

• aa
Knra teoretyczny dla kandydatów 

na prryaałych pilotów wyteowco- 
Wyoh orgnniguje Lig* Lotnicza 
prży Samodzielnym Ośrodku Tre­
ningowym. Kurs ten trwać bćdole 
do 1 kwietnia br. wlącsnte.

ODCZYT

o t. ..Zeaoolenie lnl-r*»ów oeo- 
biatych I apolerzriych" — wygło*l 
w tobotę dnia 1 marca br. w sal) 
O.<rodl;a Szkolenia Partyjnego K? 
l KM w Słupsku przy ul. Gen. Po­
pławskiego Nr 9. — tow. Czesław 
Woliński. 1

Aby odwdzięczyć sią 
za troskę 

władzy ludowej 
xak ontraktuję 

1.100 kg mięsa
Z zadowoleniem przyjąłem 

uchwałę Sejmu o obowiązko­
wych dostawach zwierząt rzęź 
nych. Ustawa ta, zapewniają­
ca ieazcze bardziej korzystne 
warunki kontraktacji, to nowy 
dokument, wyrażający troskę 
władzy ludowej o chłopów i 
robotników.

Posiadam. 7 ha ziemi, a in­
wentarz żywy mojego gospo­
darstwa stanowią dwa k<xi!e. 
3 krowy. 1 jałówka. 16 świń, 
w tym 3 maciory. 1 knur licen 
elonowany oraz 12 warchla­
ków.

LÓD DARŁOWSKI 
NIE JF.ST GORSZY 

OD... WROCŁAWSKIEGO, 
A NA PEWNO TAŃSZY...

Baza PPUR „Kuter” w Dar­
łowie nie posiada chłodni, któ 
ra by w pełni mogła zaspokoić 
jej potrzeby, toteż kierownic­
two basy sprowa(ir.s w okresie 
letnim i wiottaiinym lód z 
chłodni usteckiej, Lecz oprócz 
zakupywanego, baza każdej 
zimy musi przygotować sobie 
poważne zapasy lodu. W la- 
tach ubiegłych kierownictwo 
„Kutra” radziło sobie w ten 
sposób, że magazynowało na 
okres letni lód z pobliskich je­
zior. Rsecz jasna, że wymaga 
to zorganizowania transportu 
i wysiłku ze strony kierownic 
twa. W tym -zaś roku kierow­
nictwo „Kutra” „ułatwiło” so­
bie pracą i sprowadza lód aż 
» Wrocławia. Pomyślmy — ile 
kosztuje transport lodu z 
chłodni wrocławskiej do pocią- 
gni, przewóz kolejowy i wresz­
cie przywóz lodu ze stacji w 
Darłowie — do bazy. Nr. pew­
no znacznie taniej kosztowało­
by bazę magazynowanie lodu 
t pobliskiego Jeziora.

Coś więc nie w porządku 
Jest, w bazie karłowskiej, a 
także i w CZRM, bez którego 
zgody „Kuter” bezwątpienia 
nie mógłby przeprowadzić tej 
dziwnej kalkulacji.

USPRAWNIĆ 
PRZETWÓRSTWO 

WSTĘPNE 
W „BARCE” 

W KOŁOBRZEGU

Zbliża się wiosenny okres 
połowów — inieniywnsj pracy 
rybaków i robotników, zatrud­
nionych w działach przetwór­
stwa ryby.

W „Barce” kołobrzeskiej ty 
bacy pracuję ofiarnie. dowo« 
der.i czego jest przedtermino­
we wykonywanie przez nich 
planów połowowych. Nie moż* 
n< jednakże tego powiedzieć o 
działa przetwórstwa. Przywie­
ziona bowiem przez rybaków 
ryba często cz.ka po kilkana­
ście godzin, zanim zostanie 
przygotowana do transportu.

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun- 
w*ldak» „Bohaterowie Ma.idiu- 
rtl“ — film. prod. chlheklej Po- 
ezątek seansów o pods. 18 f 20
Kino .MŁODA GWARDIA” - RO- 
KOBSOWO - „Upadek Wilna" - 
Ti-fra gerift — film prod. radziec­
kie). Początek eeanaów o ęodis 19. 
MUZEUM ul Armii Crerwonsi 23 
Wystawa Pt. . Malaretwo roiyJakIZ 
z okresu prsedrewolucyjnego” w 
barwnych reprodukciatb oraz stolo 
Zy stele.

Muzeum 112 tom. — nieczynne. 
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 

pray ul. Zwycleetwa
• • *

Punkt dyskusyjny nad projektem 
Konstytucji jtot czynny dala 1 mar 
oa br. od godr. IS-tej — Jt-ej w 
Świetlicy Spółdzielni Pracy Szew­
ców „Dobry but” przy ul. Gen 
Świerczewskiego.

• * *

Wojewódzki Komitet Obrońców 
Pokoju przoniósl awy raedzibe a 
Ulicy Zwycięstwa, na ul. Matejki Nr 
S.

, a ★ ★

Kandydaci na teoretyczny kużs 
szybowcowy, który trwać będal* od 
dnia 1 marca br. do 1 kwietnia br.. 
mogą Się zglacmśi do Zarządu Okrę 
gowego Ligi Lotniczej przy ul. ZWy 
etęstwa Nr 133.

Zapisy młodzlciy do szkól mor­
skich przyjmuje biuro Zarządu 
Wojewódzkiego Ligi Morsk'ftj przy 
ul. Matejki, tnlonnacje w biurze 
Ligi Morektej.

I • ♦ »
We®onaJna Wojewódzka Wystawa 

Bztuld Ludowej zostanie otwarta 
w drugiej połowie marca br. w Mli 
Pow. Domu Kultury przy ul. Zwy- 
o<f*twa.

W szkolnej świetlicy w Nie- 
kłonicach rozpoczynało się ze­
branie. Donośnie rozbrzmie­
wał głos sołtysa, tow. Bernar­
da Marcinkowskiego:

— 15 chłopów z naszej gro­
mady podpisało statut. Żaloży 
liśmy Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy. W naszej spółdzielni 
zrzeszyli się przodujący chło­
pi, którzy zrozumieli, że w 
gospodarce zespołowej zdobę­
dą prawdziwy dobrobyt dla 
siebie i swych dzieci.

...Rok trwała walka o spół­
dzielnię. Toczyli ją przodujący 
ludzie naszej gromady, akty­
wiści PZPR j ZSL Dzisiaj za­
kończyła się ona zwycięstwem.

W początkach bm. r. inicja­
tywy podstawowej organizacji 
partyjnej I koła E3L więlu 
chłopów wybrało się do spół­
dzielców z Dobiesławem. Sar­
binowa, Będzina 1 Jamna. Tam 
na miejscu zobaczyli i przeko­
nali się o wyższości gospodar­
ki zespołowej nad indywidual­
ną. Bez reszty rozwiały się leh 
wahania.

O tym, co widzieli, długo i 
szeroko mówili na dwóch po­
przednich zebraniach. Na dzi­
siejszym dyskutują już nad 
sp‘rawami organizacyjnymi i 
gospodarczymi nowej *wojej 
spółdzielni.

SOBOTA. 1 muu 1SJ2 z.

11.87 S:mał Cra<u: 12.OS Dzisn- 
ntk pohtónfowr; 11.15 Melodie z fil 
młw r«dr.l»cklcb; ta.Si Audyoja 
dis wii; 12 <5 „Nł •wofsk* nutę”:
13.15 Ir.formącje; 13.20 Chwil* n,u- 
Wkl; 13.25 Prosnm dni*; kj.jo 
Audycji ttkoln* dl* klasy I l II;

13.MS dj* klsfc-y Tli—IV: 1* 30 
Wspomrilęnlą r iboti-.lczs; l<30 
Chwil* mustyk’: 14.35 Audrejs dla 
wychomtwetyń pmdązkoll: X ią 40 
Fr. Strauss -- Wariacje na temat 
mina Schuberta; 14.35 Koncert 
Chóru Wrocławskiej Rózgi. P R
15.15 Chwila mui.ykl: 1S.’.O Prze­
gląd prwy literackiej: 15.30 Dla 
świetlic dzlecłłcyeh; 18 00 Wer.ech- 
nlea Radiów*; 10 20 wiadomości 
radiowe Pom. Z»cb.; 1«.3« Komen- 
tant tygodnia; 18.85 ..Sńlswuiąey 
ŁWlerryniec''; 17.00 Wiadomości po 
południowe; 17,15 Pr.-.eg,ąd wyda- 
rtoń kult u rolnych Pom. Z-.chudnie 
go: 17.43 R*riiowy kura Jeryk* ro- 
eyjekjego dh zaAWnnaowąr.yeh; 
18.00 Koncert ' rozrywkowy; 23 30 
Wszechnic* Radłowa; 18.30 Co da­
ła Polak* Ludów* Pomorzu ZacHod 
niemu; 1000 ,.w mikrofonowej ale 
cl”; 19.15 Chwilo muzyki; 19 20 
Mówimy dó załóg pływafąeycb; 
IS?o "fuayk* l aktualności; M.09 
„Przy sobocie • po robocie”; 
31.00 Dziennik wieczorny

NADAJNIK I

212* Wiadomości aportowe 21.80 
Audycjo dl* ragraEley: 22 00 Musy 
ka taneczna; 22.33 Ryttsnkt rerwle 
informacyjny; 23.30 Audycj* dla 
zagranicy.
NADAJNIK II

21.28 Wiadomości aportowa. 21.30 
..Poaiajemy projekt Kanatytueji"; 

(21.40 Pleśni Bełskim’?* | Muaaorg- 
aiclego w wyk. artystów rodzice- 
Uleli: 22.00 Wleraze Wlad. Maehtj- 
Es; 39.25 Muzyka tariCiShs: 9TM 
Ostatnie wiadomości; 2409 Rymn

KLKKTRYFIKACJA WSI W ZSRR

Traktorzyści POM w Kaliszu Pom. 
mówią o projekcie 

Konstytucji Polski Ludowej
Mój ójclec miał 6 hektarów ziemi we wsi Koblerno w 

powieefę Krótowijii. Było nas w domu 7 sitiów. Do szkoły 
chodziliśmy, ale więcej jak 7 oddziałów żaden z nas nla 
skończył. Polem ojciec myślał. co ż nam! źrebić, bó roboty 
nigdzie1 nie było. Ja byłem zdolny i chctałem się uczyć, 
ojciec miał mnie nawet posłąć do gimnazjum, ale mnie nie 
przyjęli. Chociaż byłom zdolny, bo byłem synem chłopa.

Teraz »o wojnie w Polsce Ludowej życie nasze się ód- 
mieniło. Mamy prawo do pracy, o ktdryiri mówi nasza Kon­
stytucja, mamy też 1 prawo dó nauki. Mol bracia wszyscy 
pracują ! zdobyli zawód. Ja zdobyłem zawód mechanika 
i pracuję w POM-ie. .

Jestem dumny, że pracuję w PÓM. Naszymi traktora­
mi pomagamy braciom chłopom zbudować lepsze życie na 
w?f, osiągnąć dobrobyt.

Projekt Konstytucji mówi o tym. że Państwo Ludowe 
popiera spółdzielczość produkcyjną. Weżmy chociaż 
nasz POM. Powstał przed rokiem, ma Już 65 trakto­
rów, kombajn, śuszarnlę zbożową i setki innych masżyn. 
A w tym roku znowu dostaniemy nołe traktory, nowe mio- 
carfiie i Inne maszyny, która będą pracować na chłopskich 
półach, by plony były wyższe 1 aby chłop 2ył lepiej. Nasze 
traktory ?mlenlają życie na wsi 1 życie chłopa, kjóre było 
kiedyś ciężkie l żmudne a teraz staje się radośnie 1 kul­
turalne

STANISŁAW NAGLKR 
starszy mechanik POM 
w Kaliszu Pomorskim.

St. Kowal podejmuje apel Olika
Nie lekkie miałem życie. Ojciec mój stracił ziemię, lso 

mii ją obszarnik 1 kułak odebrali za długi Jeździł więc na 
„Saksy” i w „bandosy" do Niemlęc, szukał roboty gdzie się 
dało i zawsze tyle zarobił, że o głodzie razem z matką 
i czworgiem rodzeństwa siedzieliśmy w domu, a raczej bu­
dzie, przez którą woda leciała do środka.

W Polsce Ludowej odmieniło się nam życie. Ojciec ma 
7-hektarową gospodarkę, którąntu dało Państwo, brat Jest 
mechanikiem w warsztatach PGR w Oleśnicy na Śląsku, 
drugi brat pracuje w GS a trzect je»t robotnikiem na bu­
dowle w mieście. Każdy u nas w Polsce Ludowej ma prawo 
do pracy. Ale mamy też 1 obowiązki. Ja pracuję jako trak­
torzysta. Projekt Konstytucji mówi, że każdy obywatel po­
winien dobrze pracować 1 strzęc mienia socjalistycznej. 
Ja pracuję na „Zetorze". Norma na mój „Zetor" wynoti 
1600 godzin. Przepracowałem Już 2600 godzin, a teraz, 
żeby uczcić projekt Konstytucji, postanawiam przepracować 
na swoim „Zetorze” — Jak Paweł Olik ze złotowskiego 
POM — 3600 godzin, czyli dwukrotnie przedłużyć jego 
pracę.

Wszyscy traktorzyści powinni szanować swoje maszy­
ny. bo to nasz trud, trud naszych braci — robotników 
1 chłopów. Jeś^ każdy z nas traktorzystów dwukrotnie prze­
dłuży okres mtędzyremontowy traktora, to Jakbyśmy drugą 
fabrykę „Ursirtów" w Polsce wybudowali. I jeśli będziemy 
szanować traktory, to pomożemy natzym braciom chłopom 
w spółdzielniach produkcyjnych osiągnąć wyższą wydajność 
z hektark f większy dochód.

STANISŁAW KOWAL 
przodownik pracy — traktorzysta 

POM w Kaliszu Pomorskim

1> Obywątalu Pogctańk tylMó «r a*-
wy/tSkarb ic*grata.taeyeb fjclu.

■> Wrntanl- Pogotowia a*tuubowrgo w Sł»- 
hł«b wypadkach jtif ety as m aspołecj- 
nym.
Wrywanio Pogotowi* Rtrankotrego x 
błahych powodów unlemoiliwl* prayjfcl* 
x pomocą aaprawd; poUrebującym.

i Pogotowi* ftatrnkow* udziela pomocy 
tylko dorałnal jodyal* c nagłych wypad­
kach aagrała jarych, iycio.

3) Obywatela pr/nlrranając pricplnó* o hl- 
glcnta I b*ipirc»ń«tw1e praży ahiknleaa 
nie«aere4Uwśgo wypadku.

«) Naduiywanlc Pogotowia Rat. Jtit czynem 
•Bmłcezayro — karanym do ;L»»n »ł.

po wybrzeżu 
koszalińskim

„CMro Kaazsliaai:' wydejc RSW 
„Praca" Redaguje Eoltgtum Re­
dakcyjne Ncdakója l Administra­
cja 8KM*cln. Al. Wojaka Polaki b- 
1.0 29. tet. 58-27. Oddidsł Itedek- 
cjt w Koasallni*. ul. Symlsiwklego 
18. telefon 587.

W Związku Roiiziackim wieś Jsst ccikowicie ze- 
lekłrpfikotccrff. Kołchozy i mwchoiy posiadają światło, 
a nuzzynjf rolnicze pracuję na napadzie eUMryctnynl.

Nc zdjęciu: mtuiyiwwnio. elektrowni aouichotu „Ku­
bań" w Kraju Krttsnotfarikim.



Mistrzostwa bojerowe 
Polski

w pierwszych dniach 
mistrzostw bojerowych 
/ cibyiy się biegr ćwierć^ 
iin(uQ\V'’. Na starcie ata 
nęło 3d znló;, które po- 

' dzielono nu 6 WPp.
da załoga ,obov/!ązana 
była przebyć dwukrotnie 
trasę o ‘obwódźfe' 5 Kra

Zwycięstwo odnieśli: w 
gr. I — Malinowski (AZS 
--AWF) — 1.457 pkt., w 
gr JI — Czarkowski 
(AZ6 — AWF) 1.156 pkt., 
w gr III—Turkettl (AZS 
-AWF) — l 457 pkt.. w 
*■. IV — Sieradzki (Bu­
dowlani — Chojnice) — 
1.758 pkt., w gr. V — 
Kowal3ki (Budowlani 
Warszawa) — 1.457’ pkt.. 
w gr. VI — Szeptulskl 
(AZS — AWF) — 379
Ikt

Warunki lodowe dobre. 
Bojery rozwijają szyb­
kość do 60 km na godz.

Przygotoirania 
do zimowych
mistrzostw 
pływackich 
Polski

Przygotowania do zi­
mowych mistrzostw pły­
wackich Polski, które od 
będą się 14 marca w 
Stargardzie, są w pełnym 
toku.. Przewidziany jest 
przyjazd około 300 za­
wodników, trenerów, sę­
dziów oraz przedstawi­
cieli pracy, którzy za­
trzymają się w hotele eh 
fzczeciń«kfch Komunika 
cja ze Stargardem odby 
vać s’9 będzie specjalny 
mi pociągami.

O walce ludów 
kolonialnych i zależnych

T RAN, EGIPT. TUNIS—
* nazwy tych krajów są 

drlś na ustach milionów ludzi, 
k órzy z podziwem śledzą boha 
tc-ką walkę narodów kolo­
nialnych i zależnych przeciw­
ko itnnerinlfzmowi. S^tem ko 
lonininy, zbudowany mi gra­
bieży, rabunku, krwawych woj 
n cli I bezlitosnym wyzysku 
milionowych mas, załamule 
się. Ruch narodowo-wyzwoleń- 
C’v ogarnia wciąż nowe kraje. 
K-ńonle stanowią podstawowe 
zrplecze imperializmu. One to 
by’y dla imperialistów ctósiaw 
crml mięsa armatniego. Z nich 
cTpfe Imperializm olbrzymią 
C'">.ść niezbędnych do prowa- 
<ł"?nln wojny surowców i środ­
ków żywnościowych. I dlatego 
wlka wyzwoleńcza narodów 
kolonialnych i zależnych prze- 
ciwko imperialistycznym cie­
miężcom to równocześnie wal­
ka w obronie pokoju.

W ostatnich tygodniach na 
r”-ikt! wydawniczym ukazało 
sle wiele prac, poświeconych 
tej tematyce. Zaznajamiają 
onę czytelnika polskiego z. 
o ‘atniml wydarzeniami w Ira- 
n,ei i E"lp*|e oraz z całokształ 
t-m mało u nas znanych prob­
lemów walki narofinwn-wyzwo 
leńczej narodów Afryki.
G. BInWW L — ..W 'FANIE 

TRYSiy^ NAFTA**
(Wy daw nici vvb M inis' '*rst wa 
Obrony Narodowej. 59 str. 
Cena - 2.85 zł.).

Autor w lecłe lfMl roku 
przebywał w Iranie. W pracy 
sw?| na podstawie własnych 
spostrzeżeń I uzyskanych Infor 
mnnji odmalowuje stosunki pa 
nujące w tym kraju, w którym 
na czworo urodzonych dzieci 
troje umiera przed ukończe­
niom plerw.sze"o roku życia. 
Pisze o straszliwym wyzysku 
bidą irańskiego przez An"1o- 
Ir"ń'kie Towarzystwo Nafto­
we. o nędzy milionów 1 o lnk- 
S"''e, w Jakim p’awl sic gar­
stka cudzoziemców, p-zebrwa- 
Jenech w (ranie orn» Irańskich 
poWeków. obszarników..‘prze- 
mv's’owców i kupców, którzy 
ściśle wsiińłpracula z Imperia 
li "tycznymi wyzyskiwaczami. 
P’hca lildwelia zawiera dm>o 
C ‘nnc'!o, ej frcwe-.-o materia'u. 
dotyczącego zysków Annlo- 
Irańskiego Townrzysfwa Nafto 
wego W sposób żyv;v autor 
odmalowuje sprzeczności ang- 
lo-nmerv!<-’ń«kie. Rodzima re­
akcja usilnie przehnndłowaó 
bo-mętwa Iranu i oddać Je w 
partit amerykańskim mononp- 
lfsfom. W realizacji tych pla­
nów natrafia ona'na zacięty 
opór ludu irańskiego, który 
pod przewodem działającej w 
podziemiu partii Tudeh wstąpił

na drogę zdecydowanej walki 
przeciwko imperialistycznym 
wyzyskiwaczom i podżega­
czom wojennym.

O walce te| nisze K. WOLI­
CKI W PRACY pt. „IRAN 
WALCZY**, wydane! przez 
,,Książkę I Wiedzę" (Str. 80. 
Cena 3.30 zł.).

Autor w oparciu o bardzo 
bogaty materiał cyfrowy ana­
lizuje penetrację imperialisty­
czną w Iranie -w latach miedzy 
wojennych, anglo - amerykań­
ska walkę o irańskie źródła 
naftowe oraz sytuację gospo­
darczą Iranu.- W następnych 
rozdziałach swej pracv Wolic­
ki przeprowadza analizę sił 
klasowych społeczeństwa Iran 
sktego, wykazując, że jedyną 
siła polityczną w narodzie irnrt 
skini, mogąca dziś pokierować 
walka narodowo-wyzwoleńcza, 
jest klasa robotnicza. Autor 
dochodzi do wniosku, że ostat­
nie wyclarzenia w Iranie ozna­
czają podwójne osłabienie oho 
zu podżegaczy wojennych. Po 
pierwsze d’ate"o, że utrudnia­
ją imperialistom reailzacie ich 
wojennych planów na Bliskim 
Wschodzie. Po drwjłc dlatego, 
że zaostrzenie snrzącznoścl I 
walk tniędzyimnerlali^tycz- 
nycli pociąga za sobą dalsze 
osłabienie obozu imperialisty­
cznego Jako całości.

O innym Iłrajii, w którym 
w ostatnięh miesiącach obóz 
imperialistyczny natrafił na 
bardzo poważne trudności ni­
sze — II. KASSYANOWICZ 
w nracv .. EGIPT W WALCE 
Z IMPFRTĄT IZMEM" (..Książ, 
ka i Wiedza". Str. 39. Cena 
1.70 zł.). Autor zapoznają czy 
telnika z ustrojem politycznym 
Eylntii. zę stosunkami panują* 

'cynii w tym kraju, z układem 
s'1 ki -owych, feissyanowlcz, 
operując wyczerpującym jna-

terlałem faktycznym, odmalo­
wuje historię przekształcenia 
Egiptu w kolonię brytyjską, 
historię traktatu z 1936 roku, 
który nazwany „przyjaciel­
skim porozumieniem" wł rze­
czywistości sankcjonował wszy 
stklc polityczne, wojskowe I 
gospodarcze przywileje impe­
rializmu brytyjskiego w Egip­
cie.

Dziś naród egipski wziął w 
swoje ręce sprawę walki prze­
ciwko imperializmowi, prze­
ciwko anglo-amerykańsklm po 
litykom. którzy przy pomocy 
tzw. paktu bilsko-wschodnlego 
pragną przekształcić Egipt w 
bazę wofenną.

W zbrodniczych planach irn 
perializmn światowego, kiero­
wanego przez monopolistyczny 
kapitął amerykański, Afryka 
odgrywa wielką rolę. Polityce 
kolonlalnel ImperiaPmiu w 
Afryce, niedoli narodów Afry­
ki, ich bezbrzeżnym cierpie­
niom. Ich walce o wyzwolenie 
narodowe I społeczne poświe­
cona fest k‘1nżka nt. .
KOLONIALNA W AFRYCE" 
J. ROSNERA. (..Polskie Wy 
dawn'ctwa Gospodarcze". O 
na 13 zł.). Autor odmalowuje 
ucisk kolonialny narodów 
Afryki i lchlwzmagającą się 
walkę o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Młoda I słaba Je­
szcze klasa robotnicza Afryki 
wystąpiła na arenę walki poli­
tycznej i jest Inicjatorką ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego 
narodów Afryki. Książka Ros­
nera podkreśla olbrzymie zna 
czenie walki ludów Afryki. 
Walka ta paraliżuje w poważ 
nym stopniu poczynania podpa 
laczy świata, którzy wyznacza- 
Ją kontynentowi afrykańskie­
mu rolę liazy wypadowej w 
przygotowywanej v, ojnio

R.

Równolegle z rozwojem gospodarczym wsi polskiej 
postępuje budowa wiejskich domów kultury, powstają 
nowe biblioteki i świetlice.

Na zdjęciu: fragment biblioteki w Domu Kultury 
w Osuchowie.

O pełną realizację uchwały ORZZ
w sprawie umasowienia sportu

W grudniu ubiegłego 
roku. Prezydium GRZZ 
w Szczecinie, wytyczyło 
instanc'oiń związkowym 
w naszym województwie, 
właściwy kierunek pracy 
na odcinku umasowie- 
nia sportu. Podjęta w 
tej sprawie uchwała mó 
wi o konieczności przea­
nalizowania pracy rad 
zrzeszeń sportowych i 
większego zalnter‘e3owa 
nia się rad zakładowych 
1 związków zawodowych 
kulturą fizyczną
Analizując uchwalę. Pre 

zjdlum ORZZ, Zarząd 
Okręgu Związku Z?. Wodo 
wugo Pracowników Drzew 
no - Leśnych stwierdził 
samokrytycznle, że mało 
Interesował się działal­
nością Zrzeszenia Spor­
towego Unia. Nie zwra­
cał uwagi na wychowa­
nie sportowców i przygo 
towpnie ich do przodo­
wania w pracy. Stwier­
dzono też, że Unia Ule 
otoczyła opieką sportow­
ców zatrudnionych w 
trzech tartakach 1 jednej 
stolarni w Barlinku. Tak 
8f*mo rady zakładowe 
nie rob ły nic. by 
ożywfć i rozwinąć ruch 
sportowy.

Anallra pracy ZS Unia 
przez instancję związko­

wą przyczyniła się do 
usprawnienia pracy W 
zrzeszeniu. Między inny­
mi zorganizowana nowe 
sekcje sportowe: gimna­
styczną 1 lekkoatletycz­
ną.

Nie wszystkie Jednak 
związki zawodowe wy­
ciągnęły wnioski z uch­
wały ORZZ. Uchwała za­
lecająca tunasowienle 
sportu | obięcle całej za 
łogi zakładów pracy sy­
stematyczną pracą na od 
clnku kultury fizycznej 
nie dotarła jaszcze ao 
wszystkich ogniw związ­
kowych

Np. Związek Zawodo­
wy Finansowców nic me 
zrobił, by koło sportowe 
przy Banku Rolnym o- 
pracownło plan pracy na 
rok bieżący, a w turnie­
ju siatkówki o puchar 
CRZZ tylko 2 drużyny 
reprezentowały finansów 
cćw. Dziwny wyda je się 
fakt. że nie pomyślano 
o zorganizowan’u no­
wych kól sportowych 
przy NBP, PZUW i in­
nych instytucjach, któ- 
ljml opiekuje sle Zwią­
zek Zawodowy Finansów 
ców.

Przeprowadzane ostat­
nio wybory do władz

spor.tu związkowego przy 
czynią się na pewno do 
stworzenia lepszych wa 
lunków dla rozwoju spor 
tu wśród załóg robotni­
czych. Nie należy rów­
nież zapominać, że za 
prac? kołu sportowego

ponoszą też odpowiedział 
ńość rady zakładowe, 
którvch praca na odcm 
ku KI-' 1 sportu winna 
być częściej niż dotych­
czas kontrolowana przez 
wyższe Instancje związko 
we.

Junacy »SP« walczą 
o tytuły 
przstloWihków wyszkolenia

<5.V Wojewódzkiej PO 
, SP ‘ pod hasłem: 
..Wzmóc obronność na­
szego kraju", wzbudziły 
ogromne zainteresowanie 
młodzieży 1 starszego 
społeczeństwa. W zawo­
dach tych, młodzież zdo 
bywulłłc zaszczytny ty­
tuł przodownika wyszico 
hnla ,,SP" poum-si iw 
sprawność fizyczna, zdo- 
UyWa normy na SPO o- 
ri.z przygotowuje się do 
zaszczytnej slożby VI Od 
r (lżonym Wojsku Pol­
skim.

' ’‘fra(Fet’s(ine przymroz­
ki i zawleie unieżn'.». Ja­
kie ostatnio dawały s'e 
porządnie we znaki, nie 
potrafiły zniechęcić mio 
dzieży do udzlęłu w Im- 
p ezle. N« KsczegftWc wy 
różnienie zasługują ju­
nacy 1 Junaczkl powiatu 
drawskiejto oraz wałeckie 
KO.

Należy również pod­
kreślić duże zaintereso­
wanie zawodami ze stro­
py organizacji społecz­
nych i politycznych na 
terenie obu tycli powia­
li'w. Zainteresowanie to 
wyraża się w częstym 
udzielaniu pomocy eki­
pom oblazdowym oraz 
fundowania nagród dla 
zwycięzców poszczegól­
nych konkurencji.

W dniach 22—24 lutego 1952 r. rozegrany rn- 
stal w h.Tti „Budowlanych** w Gdańsku zimowy 
turniej tenisowy z udziałem członków kadry na 
rodowej.
VTurbl | był zarazem olimłtucją przed między­

narodowym spotkaniem Polska NRl>, które odbę 
ozie się w połowie marca w Warszawie.

Na zdjęciu: Fin >1 £cl gry podwójnej: pary Ba 
dzto — Kwiatek (od le-woj) i Otejnlazyn — Bet 
dowskt. Zwyciężyła para Radzie — Kwiatek 4:6, 
6:3, 6:2.
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— Znaidą się tacy, co mu przemówią — poważnie od­
parł Zajcew. — Ja, towarzyszu kapitanie, nie mówię ma się 
rozumieć o wszystkich obcokrajowcach. I wśród nich są 
prawWowo myślący ludzie. Tam niektórzy marynarze 
złoszczą się na swoje dowództwo, nic chcą siedzieć za pie­
cem. Niedawno spotkaliśmy na brzegu ich artflerzystów. 
Ściskali nam ręce, krzyczeli: „Long live great Stalin!**, co 
znaczy: „Niech żvie wielki Stalin!** Prości, dobrzy ludzie.

— Prości Judzie, oczywiście są po naszej stronie — po- 
wiod-Hal Kahigin zamyślony. — Nie oni jednak tam teraz 
decydują. Wprawdzie obecnie łączy nas sojusz wojenny z 
An^ło-Amerykanami. ale odwieczna polityka rządzących 
klas burżuazyjnych, każę wyciągać kasztany z ognia cudzy­
mi rękami, bogacić sie kosztem krwi ludu.

Ostro wyczuwał i dzielił to oburzenie, które paliło ma­
rynarzy boleśnie przeżywających cierpienia ojczyzny. Pa­
trzał poprzez dym tytoniowy na młode, niemal młodzień­
cze twarze ludzi, którzy szybko dojrzeli w czasie tych mie­
sięcy wojny.

— Naszymi rękami nie zagarną... — dobitnie powiedział 
Nikitin. — My, towarzyszu kapitanie, i bez pomocy ich pu­
deł pobijemy każdego wroga, jak bjliśmy dotychczas! — 
wyjrzał na zewnątrz w przestrzeń wypełnianą wirującymi 
płatkami wilgotnego śniegu. — Znów pełny ładunek śniegu! 
A u nas w Donbasie, chyba jeszcze śnieg nie spadł. O tej po­
rze zbieraliśmy jabłuszka w sadach... Wszędzie zielono...

— Tak, w ostatnich latach cudnie zazielenił się nasz Don­
bas! — marzycielsko odezwał się Kalugin.

— Czyżbyście byli z Donbasu, towarzyszu kapitanie? 
Mój krajan? — Nikitin zwrócił ku nremu rozjaśnione obli­
cze.

— Nie, nie pochodzę z Donbasu, ale tam bywałem. Na 
przykład w kopalni „Stachanowiec" w pobliżu Makiejewki.

— Przecież to obok nas! — niemal krzyknął Nikitin. — 
Przed służbą we flocie pracowałem przy makiejewskich 
wielkich piecach, obsługiwałem w^gę wagonową.

Patrzał na Kaługinii roześmianymi oczami.
— Ja, towarzysze, miałem szczęście dość dużo wałęsać 

się po naszym Związku Radzieckim — mówił Kalugin. — 
Jestem dziennikarzem-lcorespondentem terenowym', i to od 
lat. Ot na przykład wy. towarzyszu Zajcew, skąd jesteście?

— Z MagnitoRorska — odparł Zajcew. — Mój ojciec to 
wybitny budowniczy, murarz. A urodziłem się w Jegoriew- 
skim — możeście Słyszeli...
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— Oczywiście słyszałem — Kalugin uśmiechnął się do 
niego. — Nie tylko słyszałem, ale byłem tam. Przecież są 
tam nasze słynne fabryki wyrobów lnianych. A w Magni- 
togorsku byłem przed uruchomieniem pierwszego pieca. 
I zdaje mi się, że pamiętam nawet waszego ojca. Czy to je­
go brygada ustaliła rekord przy murowaniu paleniska przed 
puszczeniem pierwszego pieca?

— Zgadza się! — odnarł Zajcew promieniejąc. — Byłem 
Jyówczes malcem, chodziłem do szkoły. Potem pracowałem 
przy piecu martenowskim, a do floty poszedłem w dziewięć­
set trzydziestym piątym.

— To teraz chyba nie poznalibyście Magnitogorska. Ja­
kie tam nowe zakłady powstały! Jak rozrosła się miasto so­
cjalistyczne!... A wy, towarzyszu Aswąceturow, jesteście 
z Armenii? — Kalugin zwrócił się do sygnalisty, który stał 
obok. /

— Z Zangenzury, towarzyszu kapitanie.
— W Zangenzurze nie byłem. Ale znam Erywań i je­

zioro Sewan. Zwiedzałem budowy hydrotechniczne. Jest 
tam. towarzysze, takie wysokogórskie jezioro — niemal 
morze, z najbłękitniejszą wodą na świecie. Tysiące lat bez­
użytecznie pluskała ona w tych górach, nad pustynnymi 
równikami i bezwodnymi, wypalonymi przez słońce płasko- 
wzgórzami. A teraz — w myśl planu Stalina — woda z je­
ziora Sewan bidzie spływać w dói, nawodni cały teren, 
uczyni go żyznym. Woda poruszy też potężne elektrownie, 
zgodnie ze Stalinowskim planem przeobrażenia przyrody!

Jakoś samo z siebie wynikło to onowiadanie o gigantycz­
nych budowach, o cząstce tego, co Kalugin widział i opisy­
wał w czasie swych reporterskich podróży. Teraz, w ciężkich 
chwilach Wojny Naródowej, na okręcie idącym w bój, na
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ocean, za Krąg Polarny, wspomnienia te nabrały specjalnej, 
podniecającej treści. .

Ogromną, wielonarodowa ojczyzna zjawiła się przed 
oczami marynarzy opromieniona tęczowym blaskiem swo­
bodnej twórczej pracy; a myśl o nieprzyja*’,e 11 > który dąży 
do zagarnięcia tych bogactw, owocu wysiłków całego na­
rodu, depcze i plugawi ojczystą, rosyjską ziemię, jeszcze 
silniej rozpaliła ich zapał bojowy...

Na zewnątrz mgła kłębami unosiła się njad rozedrganym, 
bezgranicznym pustkowiem. Znów z północy nadleciała 
ciemna chmura, zasypała twarze ciężkim, zacinaiącym śnie­
giem i znów zamigotało wkoło matowe światło polarnego 
poranka. t

Filipow, który stał przy swym aparacie, przymknął na 
chwilę łzawiące z natężenia oczy. ■ „Gromowy" od dawna 
zmniejszył szybkość. Z pomostu nadszedł rozkaz: obserwo­
wać horyzont z jeszcze większą uwagą! Leitnant Łużkow 
który zaszedł do aparatów torpedowych, wyjaśnił, ze „Gro­
mowy** chodzi w punkcie spotkania i że dawno już powin­
no było być widać angielskie okręty.

Omiatając ze śniegu oblodzone pokrowce marynarz Ta- 
raskin błysnął w uśmiechu białymi zębami.

— Pierwszorzędne rymy składacie, towarzyszu bosma­
nie. Rok bym myślał — i nic takiego bym nie wymyślił.

Filipow zmilczał. Oczywiście było mu przyjemnie, że od 
czasu gdy w radiogazecie ogłoszono jego wiersze, przyja­
ciele okrętowi ze szczególnym szacunkiem patrzą na niego 
i winszują mu powodzenia. Jeszcze przyjemniejsze byio to. 
że wiersze jego przyjęto do gazety wydawanej dla floty i że 
wydrukują je w jednym z najbliższych numerów, jak go o 
tym zawiadomił kapitan Kalugin. Jednakże bosman wie­
dział, że Taraskin nieżego nie mówi bez powodu. I teraz, 
chwaląc go. też musi mieć jakieś ukryte intencje.

— „O, duszą całą do walki gotowym!" — Trafiliście w 
samo sedno, towarzyszu bosmanie.

— Czuć cię dyplomacją na sto kroków. Aleksandrze — 
nachmurzył się Filipow. — Gadaj, o ćo ci chodzi. Znów 
o rekomendacje?

Taraskin zaniepokił się; podniósł na Filipowa proszący 
wzrok.

(Dalszy ńgg nastąpi)

W okresie od 10 lute- 
gc do 15 kwietnia br. 
i.' avs echnu OrKaniz„-cja 
Służba Polsce" przepro 

wadza na terenie woje­
wództwa koszalińskiego 
zawody strzelecko - spor 
tjwe dla wszystklcti jed 
no.tek tej organizacji. 
Program zsw< dów obe.1- 
snule uastepujące konku 
r-ncle: strzelanie sporto 
wi* z. Koks, strzelana o- 
Stre z broni bojowej, 
rzuty zranatem do c-. 'u 
i u>' odlegloćć, biegi na 
Cu i, 11'0 ni, skok w dal. 
iróri ,’.n - nlcgi na'rćA* 
’i.vch traae.ch w zaleću-ś 
cl cd wieku uczestni­
ków oraz tor prze zkdd.

Zairody. rrrep-nwad^a 
nc przez ekipy Konicu-

NA PÓŁKACH 
księ(;arskk u



JERZY ANDRZEJEWSKI

TWÓRCZA SIŁA

ll Nagroda

szych Ziemiach Zachodnich i 
ona sprawia między innymi, 
że szczeciński stoczniowiec 
czuje się towarzyszem tokarza 
z Lipska i wde, że słowu ..po­
kój'* zawiera w sobie tę sarna 
wielka, życiu i człowiekowi 
przyjazna treść, co słowo 
„Frieden".

Znów ci drudzy uczestnicy 
ankiety, którzy przeważnie 
przez obozy śmierci nie prze­
szli, dzisiaj swój rzetelny sto­
sunek do problemu niemiec­
kiego zawdzięczają swojej śwla 
domości ideologicznej, swojej 
wiedzy światopoglądowej. I 
gdy tych pierwszych — do­
świadczenie osobiste zaprowa­
dziło do zrozumienia prawdy 
obiektywnej, historycznej, iym 
drugim — drogowskaz myśle­
nia naukowego, marksistow­
skiego otworzył szerokie per­
spektywy na świat, na praw­
dziwy sens historycznych wy­
darzeń.

A czyż te dwie drogi: do­
świadczenia i ideologii, nic są 
drogami, którymi cały naród 
polski w swych milionowych 
masach pracujących i pod 
przewodnictwem swojej klasy 
robotniczej, swojej partii, do­
chodzi do zrozumienia naszych 
przemian i do zrozumienia .sen 
su walki o pokój oraz siły, ja­
ką przedstawia sobą obecnie 
międzynarodowy obóz pokoju? 
Oczywiście, tak. Doświadcze­
nia naszych dni prowadza nas 
do myślenia naukowego. My­
ślenie naukowe wyjaśnia nam 
treść doświadczeń i wyznacza 
im kierunek rozwoju zgodny z 
potrzebami i pragnieniami ca­
łego narodu.

W coraz też. pełniejszym 
stopniu ideologia naszych lu­
dzi pracy towarzyszy ich do­
świadczeniom i tym samym w 
zakresie coraz rozległejszym 
spełnia się wśród naszych mas 
pracujących leninowski postu­
lat jedności teorii i praktyki.

Niesposób też dzisiaj mó­
wić o jakichś dwóch posta-

i my pracować i tak samo jak 
i my bali się bauera i SS.

I wtenczas, gdy już dość do­
brze mogliśmy się porozumieć, 
dowiedziałem się, że jest dużo 
Niemców', którzy nie są zado­
woleni z rządów Hitlera,i że 
ci Niemcy nie są do nas wro­
go ustosunkowani.

Już wtenczas istniała mię­
dzy nami przyjaźń i nić współ 
nej myśli, choć z Niepicami za 
bronione było wdawać się w 
rozmowy, i doszliśmy do wnio 
sku. że naszym wspólnym wro 
giern były rządy faszystowskie, 
które nas oszukiwały i prowa­
dziły do zgubnej wojny, trzy­
mając nas w rygorze, w ciem­
nocie.

Nie dziwno mi więc teraz, 
że obecnie rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej u- 
trzymuje z nami i z rządem 
naszym przyjazne stosunki, bo 
wiadomym mi jest, że tam te­
raz nie kto inny zdobył wol­
ność i głos, jak tylko ten ro­
botnik. z którym w czasie oku 
nacji rozmawiałem w Niem­
czech pokryjomu i który mo­
że teraz swe myśli wyrazić 
czynem i dowieść, że nie on 
był nam wrogiem i że my. ro­
botnicy. mieliśmy wspólnego 
wroga, którym były rządy fa­
szystowskie. Teraz, budując 
socjalizm, możemy żyć w przy 
jaźni i być dumni z tego, że 
mamy u steru ludzi, reprezen­
tujących naszą klasę, żyjących 
ze sobą w przyjaźni, która już 
dawno się zrodziła.

CZESŁAW KORCZAK

„Trudno jest pisać na te­
mat: „Tak widzę Niemcy** 
mnie, byłemu więźniowi hitle­
rowskich obozów koncentra­
cyjnych. Utraciłem w Oświęci­
miu matkę i siostrę. W Gross 
Eosen — brata. Troje małolet­
niego rodzeństwa od trzech do 
ośmiu lat. w dzień po zaaresz­
towaniu mojej matki, zostało 
również -zabrane przez gesta­
pa i przebyło dwa lata w dzie­
cięcym obozie w Lodzi.

Ale postanowiłem napisać, 
ź by wykazać, że są również 
i inni Niemcy..."

Tymi słowami Rajmund Pa­
pież zaczął swoją odpowiedź 
na ankietę „Tak widzę Niem­
cy*. Ankietę tę rozpisał przed 
pól rokiem wojewódzki Komi­
tet Obrońców Pokoju w Sicze 
einie. Ankieta obejmowała 
trzy pytania. Pierwsze pytanie: 
co w powojennych Niemczech 
wzbudza nasz niepokój, a co 
napawa nas otuchą? Drugie 
pytanie: jakie znaczenie ma 
dla nas, Polaków, walka sił 
postępowych Niemiec prze­
ciwko wskrzeszeniu hitleryz­
mu i Wehrmachtu? I trzecie 
pytanie: jakie znaczenie ma 
Ola naszego kraju i narodu 
przyjaźń polsko - niemiecka?

Spośród 1037 prac, jakie na­
deszły w odpowiedzi na an­
kietę. pierwszą nagrodę otrzy­
mała wypowiedź Rajmunda 
Papieża. Rajmund Papież ma 
Obecnie dwadzieścia pięć lat. 
Jako młddzintki chłopiec do­
stał się do obozu Dora, jedne­
go z najcięższych obozów- hi­
tlerowskich, w którego pod- 
Kiemiach fabrykowano pociski 
VI i V2. Jeszcze przed rokiem 
Rajmund Papież był robotni­
kiem szczecińskiego portu. Dzi 
siaj jest kierownikiem odcin­
ka budowy wielkiej bazy da­
lekomorskiego rybołówstwa u 
ujścia Świny.

Drugą nagrodę otrzymał Cze 
sław Korczak, pracownik fi­
zyczny fabryki iarb i lakie­
rów w Szczecinie, aktywista 
blokowego komitetu obroń­
ców pokoju. Trzecia wreszcie 
nagroda przypadła szesnasto­
letniemu uczniowi XI ki. li­
ceum w Gryfinie pod Szczeci­
nom, Eugeniuszowi Biedce. 
Biedka jest synem małorolne­
go chłopa, zapowiada się na 
wybitnego poetę, należy do 
kola młodych pisarzy, które 
pracuje przy szczecińskim od­
dziale Związku Literatów Pol­
skich.

W ankiecie „Tak widzę 
Niemcy'* wzięło udział ponad 
tysiąc ludzi. Kim są ci ludzie? 
Z nadesłanych odpowiedzi o- 
kolo 45 proc, przypada na mło 
dzież szkolną. 49 proc. — na 
robotników. Pozostałe 15 proc, 
dzielą miedzy sobą pracujące 
chłopstwo i inteligencja. Cóż 
mówią te dane? Z jednej stro­
ny są one imponującym świa­
dectwem stałego wzrostu świa 
domości ideologicznej, jaki ino 
żerny zaobserwować wśród na 
szej klasy robotniczej i mło­
dzieży. Z drugiej strony 'syg­
nalizują te cyfry, że ideologię 
walki o pokój należy z jeszcze 
większą eneręią niż dotych­
czas przenosić na teren wsi 
o-az na odcinek inteligencji. 
Że Ideologia walki o pokój, 
ideologią pokoju, postępu i 
wolności musi w jeszcze szer­
szym zakresie niż dotychczas 
stać się dla wielu jednostek 
ideologią czynną, aktywną, 
skłaniającą do -zajmowania wy 
raźnego stanowiska wobec wy 
raźnych zagadnień i naszej 
własnej Ojczyzny i całokształ­
tu spraw międzynarodowych.

Nie jest rzeczą przypadku, 
iv. ankieta „Tak widzę Niem­
cy" rozpisaną została właśnie 
przez Komitet Obrońców Po­
koju w Szczecinie, w mieście 
położonym nad granicą poko­
ju. nad Odra. Nie jest również 
yzeczą przypadku, że nomimo

„Tak widzę Niemcy'‘

Stanisław Szydłowski

(f ruguient poematu o wycieczce przodownic 
i przodownikuc; pracy Państwowych gospo­
darstw Rolnych i Państwowych Ośrodków Ma- 
szynuwych województwa szczecińskiego do Kra­
kowa, Nowej Huty, Poronina, Zakopanego; po­
czątek poematu — patrz nr 7 (IS) „Życia i Kul­
tury")

Gołębie, gołębie, gołębie
na ulicach, na jezdni, na dachach.
Rynek krakowski — gołębnik
dla gołębi całego świata!

U mig chmara, inne chmurą jasną 
wzbiły się i tyleśmy je widzieli. 
Towarzyszu Pablo Picasso, 
ile tu gruchających modeli!

Zetempówka z PGR Lubieniów,
Stanisława Szwcdówna, z kolegą 
idą miastem, są bardzo zdziwieni, 
no bo nigdzie nie widzieli tego;

tu ulica jednego świętego,
tu znów inny ma swoją ulicę,
a tu znowu świętego jakiegoś
^akąś inną ulicę widzą.

„Coś tu święci się" — powiada Stasia
z filuternym promykiem w oku.
A kolega: — „To Kraków jest właśnie. 
Daj, Szwedówna. mu święty spokój".

„Oto — mówi — jjtaslu, ile chłopów
i chłopek widzi w dniu dzisiejszym
po raz pierwszy w swym życiu Kraków...
1 Kraków nas widzi po raz pierwszy".

Oto czterystu z POM-ów,
z PGR ów, od plaga, od traktora.
Po raz pierwszy w swym życiu z domu 
wyjechali na wycieczkę 1 od wczoraj

oglądają swój kraj, który dotąd
z opowiadań i z. gazet znalj,
i tyle, ile piechotą 
gościńcami go wydeptali.

Czekamy na autokary.
Przewodnicy PTTK
mówią o tym, jak Kraków- jest stary,
no i powiał przeszłości wiatr

od tych domów wokół niewysokich,
od uliczek wąskich, kocich łbów...
Wstają wieków dawnych głuche kroki 
z przewodnika gestów i słów.

...Sukiennice. „...A tutaj ten kościół, 
to jest właśnie, towarzysze, gotyk...". 
Nagle hejnał gdzieś tam z. wysokości 
sfrunął na dół I szerokim lotem

zaszybowal nad krakowskim rynkiem, 
nad nami, nad Krakowem, nad krajem.
1 gdzie tylko antenowe linki, 
tam hejnału, jak my tu, słuchają.

1 w szczecińskich POM-ach, PGR-acn, 
towarzysze, co w domu zostali
i krzątają się tam, pewnie teraz
też słuchają lego hejnału.

Nagle umilkł 1 nie słychać już go.
Nasz przewodnik mówi głosem miękkim: 
.... Tu, w tym miejscu, Tadeusz Kościuszko 
składał, towarzysze, przysięgę...".

Naczelnik... kosynierzy... Racławice... 
na tym rynku w sukmanie... to tutaj....
— „Autokary nadjechały, towarzysze! 
Czas nam w drogę, czeka Nowa Huta!**,

W Krakowie

Faszyzm
- naszym wspólnym wrogiem

wach wobec* narodu niemiec­
kiego; jednej, która by była do 
świadczeniem, a druga ideolo­
gią. Stanowiska, które kiedyś 
były punktami wyjścia dla aro 
zumienia problemu niemiec­
kiego dzisiaj tworzą jedność. 
Zgorzelec, Zlot Młodzieży w 
Berlinie lub plebiscyt antymi- 
litarystyczny, przeprowadzony 
na terenie całych Niemiec, są 
doświadczeniami niosącymi 
równie jednoznaczną pokojo­
wą ideologię, jak ta. której wy 
raż&ją budowle naszego Planu 
Sześcioletniego i nasze podpi­
sy pod Kartą Pokoju. Jesteś­
my świadkami i uczestnikami 
wielkiego procesu historyczne 
go: masy pracujące, dotąd u- 
ciskane i poddane ciemnocie, 
zaczynają coraz ostrzej wi­
dzieć i coraz lepiej rozumieć 
świat i historię. Naród polski 
po raz pierwszy w swojej hi­
storii może słusznie decydo­
wać, kto jest jego przyjacie­
lem, a kto wrogiem.

Drobny w stosunku do zadań 
Planu Sześcioletniego, czy do 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji fakt 
ankiety „Tak widzę' Niemcy" 
odsłania nam te same zasadni­
cze elementy, które kształtują 
naszą drogę do socjalizmu i 
naszą walkę o pokój.

W wypowiedziach robotni­
ków poriu szczecińskiego i w 
głosach młodzieży szkolnej, mó 
wiących na temat „Tak widzę 
Niemcy", znalazł wyraz ten 
sam stosunek do życia, naro­
du, ludzkości, człowieka, któ­
ry jest źródłem i natchnie­
niem naszego pokojowego bu­
downictwa i naszego umllowa 
nią pokoju. Świadczy to o prą 
widłowości naszego rozwoju: 
w drobnym fakcie, w szczegó­
le — odnajdujemy prawa kie­
rujące wzrostem całości. Na 
tym też przede wszystkim po­
lega ogólnopolskie znaczenie 
szczecińskiej ankiety „Tak wi­
dzę Niemcy**.

ogólnopolskiego charakteru 
ankiety — ogromna większość 
jej uczestników, to mieszkań­
cy Szczecina i Zachodniego Po 
morza. A i to także nie jest 
rzeczą przypadku, że na po­
dobną ankietę, w Polsce na 
przełomie roku 1951 i 1952, od 
powiedzieli przede wszystkim 
robotnicy i młodzież.

Ankieta, o której piszę, jest 
— rzecz jasna — drobnym sto 
sunkowo wydarzeniem w na­
szej rzeczywistości. Lecz po­
dobnie jak drobne wydarzenia 
i fakty wynikające z ustroju 
wyzysku i ucisku rzucają nie­
jednokrotnie ostre światło na 
rozkład rządów pieniądza i ter 
roru, tok samo z. wielu drob­
nych wydarzeń i faktów' na­
rodu budującego socjalizm moż 
na odczytać zakres i głębo­
kość tych wszystkich donio­
słych krzemian, które na dro­
dze pokoju i wolności kształ­
tują nowy układ stosunków' 
społecznych i nowe oblicze 
człowieka. Człowieka, który 
świadomie poczyna kierować 
własnym losem i biegiem hi­
storii.

Cóż bowiem mówią prace 
nadesłane przez robotników' i 
młodzież w odpowiedzi na an­
kietę „Tak widzę Niemcy"? 
Mówią one o twórczej sile 
ludzkiego doświadczenia i 
twórczej sile ideologii, czer­
piącej swoją wiedzę i żarli­
wość z naukowego światopo­
glądu.

Jest rzeczą niezmiernie cha­
rakterystyczną, że gdy jedni 
z uczestników ankiety doszli 
do zrozumienia problemu nie­
mieckiego dzięki doświadcze­
niom własnym, drudzy — za­
jąć mogli podobne stanowisko 
dzięki swojej świadomości ide­
ologicznej. Ci pierwsi to 
ludzie, którzy w jarzmie naj­
okrutniejszego terroru hitle­
rowskich obozów i ciągle za­
grożeni śmiercią, potrafili jed­
nak widzieć świat. Potrafili w 
tych ciężkich dniach odróżnić 
zbrodniarzy od ludzi prawych, 
chociaż jedni i drudzy mówili 
tym samym językiem niemiec­
kim i należeli do tego samego 
niemieckiego narodu. Potrafili 
faszystów’ niemieckich nazwać 
zbrodniarzami, natomiast w 
Niemcach, wrogach faszyzmu, 
umieli dojrzeć swoich towarzy 
szy. To doświadczenie osobiste 
stało się dla tych ludzi drogo­
wskazem prowadzącym ich do 
zrozumienia istoty faszyzmu, 
do zrozumienia historycznej 
prawdy, że nie naród niemiec­
ki jest naszym wrogiem, lecz 
faszyści niemieccy. Ze nie na­
ród niemiecki zagraża obecnie 
pokojowi, lecz że faszyści nie­
mieccy uzbrajani przez faszy­
stów amerykańskich są wro­
gami pokoju. Twórcza siła te­
go ludzkiego doświadczenia z 
czasów hitlerowskiej nocy ży- 
je dzisiaj w Polsce, żyje na na

IV dniu 25 stycznia przybył do Polski jako członek 
niemieckiej del gaci i kulturalnej znakomity postępową 
pisarz Bertold Brecht, poeta, dramaturg > powieieiopt- 
sarz, twórca „Powieści za 3 grosze", dramatu „Matka 
Courage" oraz wielu rewolucyjnych poematów, wierszy 
i pieśni.

IV dzisiejszym „Komarze" zamieszczamy dwa wier­
sze satyryczne Bertolda firechta.

Będąc jeszcze młodym, przed 
drugą wojną światową, gdy 
wiele rzeczy człowiek nie rozu­
miał. uczono nas w’ szkole za 
czasów sanacji, że naród nie­
miecki zagrażał stale naszej 
Ojczyźnie, a w każdym Niem­
cu przedstawiano naszego od­
wiecznego wroga. Lecz w cza­
sie okupacji, pracując w Nicin 
czech u gospodarza (bauera) 
razem z niemieckimi robotni­
kami. rozmawiając z nimi, prze 
konałem się, iż w rzeczywisto­
ści nie jest tak. albowiem ci 
Niemej’ musieli tak samo jak
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Rozkwit rolnictwa radzieckiego

Strój wdowy kaszyMciej z ruyf Łeby.

Dr Tadeusz Delimat — Kwttoeę
Muzeum Pomorza Zachodnief/o w Szczecinie

Cieplarnia doświadczalna w jednym x kołchozów 
podmoskiewskich.

przeszkoleni'!, kobiety zajmu­
ją odpowiedzialne stanowiska; 
w zarządzie kołchozu Jest 6 
kobiet, kierownikami brygad 
— 5, kierownikami ogniw — 
27 kobiet. Aby pracujące ko­
biety uwolnić od obowiązków 
domowych, na terenie kołcho­
zu Istnieje dobrze wyposażony 
żłobek dla dzieci I przedszko 
le. a dla starszych dzieci — 
7-letnia szkoła.

Kołchoz Jest zelektryflkowa 
ny, a na bazie elektryfikacji 
rozwija się mechanizacja prac 
rolnych i liczne urządzenia 
dla ludności. W szybkim tem­
pie odbywa się budowa no­
wych zabudowań gospodar­
czych i domów mieszkalnych.

Istnieje w kołchozie biblio­
teka z 8 tys. książek, kino, 
klub, piekarnia mechaniczna, 
pralnia; nad zdrowiem koł­
choźników czuwa czterech le­
karzy. Wszystkie domy są 
zelektryfikowane i zradlofoni- 
zowane, a wielu przodowni­
ków pracy posiada aparaty te­
lewizyjne. Nie ma kołchoźni­
ka. któryby nie czytał prasy 
bieżącej. Zarząd kołchozu or­
ganizuje wycieczki do Mosk­
wy, jej muzeów, kin i tea­
trów.

Ten wszechstronny proces 
rozwojowy podnosi wieś do

zdobnictwem i strojem potom 
ków dawnych Pomorzan, a 
więc w dziedzinach związa­
nych z potrzebami dnia dzi­
siejszego. Strój i zdobnictwo 
to wprawdzie tylko nrałe wy­
cinki kultury, ale ważkie 
przez wzgląd na swoją rolę w 
tyciu kulturalnym narodu, na 
swoje artystyczne wartości — 
i dzigki wynikom badań nau­
kowych można Jut zacząć my 
śleć o strojach regionalnych 
dla ludowych zespołów ama­
torskich; brak tych strojów 
odczuwało się do tej pory do­
tkliwie; odzież ta stworzy wi­
domą więź z kulturalną prze­
szłością pomorskiego 1-egionu, 
będzie czynnikiem mocniej lą 
czącym naszą ludność z Po­
morzem Zachodnim.

Zasługa zdobycia wiadomo­
ści o słowiańskim stroju na 
Pomorzu przypada w udziale 
Agnieszce Dobrowolskiej, au­
torce kilku ciekawych prac z 
dziedziny kostiumologii ludo­
wej. Pewne uściślenia przynio 
sło uzyskanie przez szczeciń­
skie muzeum niektórych ory­
ginalnych części stroju pomor 
skiego. pochodzącego wpraw­
dzie z czasów nowszych, ale za 
wierającego niektóre elementy 
tradycyjne, stare. '

Prace nad odtworzeniem 
stroju pomorskiego z czasów, 
kiedy słowiańskie tradycje by 
ły jeszcze na Pomorzu żj-wt 
(wiek XVI). przebiegały na­
stępującymi etapami:

Przede wszystkim zgroma­
dzono systematycznie wszel­
kie wiadomości dotyczące Stro 
ju ludowego na Pomorzu, roz 
siane po czasopismach, zawar­
te w opracowaniach oddziel­
nych (prace naukowe autorów 
niemieckich^ w materiale ar­
chiwalnym (różne stare akta.i 
kroniki, pamiętniki, listy ttp.), 
i ikoftcttrafięsnyłji, rowmla-}

oraz na ogniwach obejmują­
cych 6—10 osób.

Kołchoz posiada własnych, 
wysokokwalifikowanych fa­
chowców: 5 ogrodników . (w 
tym trzech z wyższym wyk­
ształceniem). 3 agrotechnlkdw, 
1 weterynarza, 5 księgowych 
i wielu innych specjalistów 
potrzebnych do . prowadzenia 
gospodarstwa. Nowoczesne me 
tody upraw I hodowli wyma­
gają zatrudnienia coraz więk­
szej Ilości specjalistów, któ­
rych kształci się na wyższych 
uczelniach spośród młodzieży 
kołchozowej. Na miejscu od 
hywa się 3-letnl kurs, po ukoń 
czeniu którego kołchoźnicy u 
zyskują tytuł majstra danej 
specjalności. Praca wielu mi­
lionów ludzi zatrudnionych w 
MTS-ach. elektrowniach i in­
nych zmechanizowanych za­
kładach, przekształciła się w 
odmianę pracy przemysłowej. 
IJczne są kadry inteligencji 
wiejskiej, jak: elektrycy, me­
chanicy, zootechnicy, agrono­
mowie, nauczyciele, lekarze, 
weterynarze, laboranci, finan­
siści, planiści, architekci, itd.

Na 1.200 osób, żyjących w 
zagrodach kołchozu „Pamięć 
lljicza", pracuje w kołchozie 
okóio 500 osób, w tym 300 
kobiet. Dzięki odpowiedniemu

Formom U.™ nalei7 aię odro* 
bina uwagi-

Płachta, stosowaną dawniej 
na Pomorzu powszechnie jako 
okrycie zabezpieczające przed 
zimnem i deszczem, stała 
na pewnym etapie rozwoju 
strojem obrzędowym-, zaczęto 
ją nosić jako okrycie żałobne, 
później również jako ślubne i 
w ogóle świąteczne. Wreszcie 
utraciła swój uroczysty, ob­
rzędowy charakter 1 stała się 
na powrót okryciem codzien­
nym, dopóki nie Wyparły j«J 
inhe. nowe formy. Jako strój 
żałobny występowała na K-a- 
szul»zczyżnie gdańskiej, w Lę 
burskim, Bytówskim i Słup­
skim do początków XX wie­
ku. Poza Pomorzem nos^ons 
była na Łużyoach, Śląsku O- 
polskim. Cieszyńskim, na Pod 
karpaciu, w Ziemi Krakow­
skiej. Sandomierskiej, Lubel­
skim. na Maturach, w Cze­
chach, na Morawach, Wielko­
rusi. u Słowian południowych, 
a poza obecnym rdzennym ob 
sza rem etnicznym słpwhlań- 
skim tam, gdzie poświadczona 
jest obecność elementu słowian 
skiego: we wschodniej części 
rejonu sasko-altenbursktego 
(dawna Ziemia Pliśnieńska), w 
Turyngii, Frankonii. Bawarii, 
następnie U ludów bałtyckich, 
ze Słowianami pozostających 
niegdyś w najściślejszych 
związkach: u dawnych Pru­
sów, u Litwinów i Łotyazów.

Wałek chusty, noszony w rę 
kach, trzeba uważać za pozo­
stałość po płachcie. Pozbawio­
ny był zupełnie znaczenia 
praktycznego, chusty zwiniętej 
w wałek z zasady nie rozwi* 
jąpn. Noszono ów węgaś jąjr^

1. KOŁCHOZY

Z potężnym rozmachem 
kroczy do komunizmu najbar 
dziej postępowe w świacie roi 
hictwo socjalistyczne. Stano 
wl ono system kołchozów, sow 
chórów i MTS-ów, jako przed­
siębiorstw typu socjalistycz­
nego. Miałem możność zapo 
znania się tak z kolektywnym 
gospodarstwem rolnym, Jak I 
naństwowytn typem przedsię­
biorstwa socjalistycznego w 
rolnictwie.

Kołchoz „Pamiat* UJtczs" 
położony Jest około 60 km od 
Moskwy na wielkiej równinie 
rosyjskiej. Już w drodze do 
niego rzucają się w oczy ogro­
mne sady owocowe, zagospo­
darowane według najnow­
szych wymagań techniki o- 
grodniczej. Drzewa owocowe 
sadzone w odległości 10-me- 
trowej, zostawiają dość miej­
sca dla rosnących między ni­
mi krzaków i warzyw 01 az u- 
możllwlają zmechanizowaną 
uprawę sadów.

Już te spostrzeżenia mówią 
o charakterze gospodarki koł­
chozu, który Jest sadowo-wa- 
rzywniczym. Bliskość wielkie­
go rynku Moskwy i dogodne 
połączenia komunikacyjne po 
zwalają na szybki dowóz owo­
ców 1 Jarzyn do wielomiliono­
wej stolicy. Stąd wynika sto­
sunkowo mały obszar zajęty 
pod uprawę zbóż (około 100 
Iia na ponad 1.000 ha całego 
obszaru ziem! kołchozu), a du­
to większy udział sadów i 0- 
g rodów warzywnych.

Zwiedzamy zabudowania go 
ipodarczc, cierplarnie, farmy 
hodowlane, budynki mieszkal­
ne. Wszędzie widać' dobrą or­
ganizację pracy, pomysłowość 
różnych urządzeń, dobre wa­
runki pracy.

Przewodniczącym kołchozu 
Jest wybierany bez przerwy 
o<i 20 lat księgowy - ekono­
mista. Informacji udziela nam 
przewodniczący początkowo w 
Jasnej, dobrze wyposażonej 
świetlicy w budynku zarządu 
kołchozu. Dowiadujemy się, że 
na miejscu, gdzie widzieliśmy 
piękne sady i ogrody Jeszcze 
przed kilkunastu laty, przed 
dokonaniem kolektywizacji, by 
ły nieużytki. |

Po zjednoczeniu się Indy­
widualnych chłopów w koł­
choz, obszary te zostały zago­
spodarowane według najnow­
szych osiągnięć ogrodnictwa i 
sadownictwa. Znalazły zastoso 
wanle naukowe metody upra­
wy 1 hodowli Miczurina i Ły 
senkl. Założone zostały ciep­
larnie z 8.000 ram oszklo 
nych, w których hoduje się 
wczesne 1 późne Jarzyny, aby 
uchronić Je przed ostrym kli­
matem. Jest Już połowa paź­
dziernika, zdarzają się przy­
mrozki. a w cieplarniach doj 
rzewają Jeszcze pomidory.

Oprócz ogrodnictwa w koł­
chozie rozwinięta jest rów­
nież hodowla. 210 sztuk byd­
ła rogatego (w tym 120 krów 
dojnych), 300 świń, 155 koni 
i duża ilość drobnego Inwen­
tarza świadczy o tym, że ma­
ły obszar kołchozu Jest bardzo 
dobrze wykorzystany.

Do podniesienia gospodarki 
kołchozu przyczyniło się zna­
cznie połączenie się l.IV 1950

sztuki przychówku do okresu 
dojności, 1 świnię z przychów­
kiem. do 10 owiec, 20 uli 1 
nieograniczoną ilość ptactwa 
domowego.

Jak w innych kołchozach 
ZSRR, tak i w tym gospodai* 
stwo przyzagrodowe odgrywa 
coraz mniejszą rolę, ponieważ 
rosnące wciąż dochody z gos­
podarstwa społecznego (ogólna 
go), zaspakajają coraz wszech* 
stronnie,! potrzeby kolthoźni- 
ków i lćh rodzin. W okresie 
od przeprowadzenia kolektyw! 
zacji do roku 1940, fundusze 
niepodzielne Jcolchozów wzro­
sły 10-krotnif (do 20 mlrd. ni­
hil). W ciągu jednego tylko 
1951 roku niepodzielny mają­
tek kołchozów wzrósł cr 11 
proc. Wzrost wydajności pra­
cy I spowodowany tym wzrost 
produkcji w kołchozach pozwą 
la na coraz szersze zaspakaja­
ni j potrzeb kołchoźników. 
Obecnie w ZSRR rozwija się 
wszechstronnie gospodarstwo 
społeczne kołchozów przez 
zakładanie farm hodowlanych 
i upratś, które w pełni zaspa­
kajają wszystkie potrzeby 
członków kołchozów. Wzrasta 
z każdym dniem spożycie na 
wsi radzieckiej. Gdy w roku 
1913 spożycie zboża wynosiło 
3.7 mlrd. pudów, to w roku 
1940 wzrosło do 4,9 rulrd. pu­
dów, co dzięki przesunięciu 
milionów ludności ze wsi ctó 
miast, dało wzrost spożycia 
zboża na rodzinę chłopską te 
140 kg w 1913 roku na 360 
kg Jut w roku 1937. Zostało 
spełnione zadanie postawiona 
przez Stalina w 1933 roku na 
pierwszym wszechzwlązkowym 
zjeździe kołchoźników • sztur­
mowców — wszyscy kołchoźnt 
cy stali się ludźmi zamożny* 
mi.

Jut w niedalekiej przyszła 
ści, gdy na podstawie wszech­
stronnego rozwoju gospodarki 
kołchozowej będzie stwwzona 
większa jeszcze obfitość pro­
duktów rolnych, kołchoźnicy, 
dobrowolnie wyrzekną się na 
rzecz gospodarstwa społeczne­
go swego gospodarstwa przy* 
zagrodowego, Jako czegoś u* 
ciążlfwego 1 zbędnego. Przez 
zniesienie gospodarstwa przy­
zagrodowego, kołchozy z ty» 
pu artelu rolnego, przekształ­
cą się w komuny rolne. Wie­
le kołchozów ZSRR osiąga już 
obecnie wyższą formę włas­
ności spółdzielczo • kołchozo­
wej. która jest formą przejścia 
wą do powstania Jednolitego' 
typu ogólnonarodowej własno­
ści rolnej.

roku sześciu kołchozów w je­
den, duży kołchoz. Wielka ak­
cja łączenia małych kołcho­
zów w wielkie, Jaka dokonała 
się w 1950 roku w ZSRR, 
wzmocniła szczególnie kołcho­
zy obwodu moskiewskiego, 
gdzie istniało sporo małych 
pod względem obszaru I sła­
bych ekonomicznie kołchozów. 
Połączenie przeciętnie 3—4 
kołchozów w jeden, zmniejszy 
ło ich liczbę w oałym Związ­
ku Radzieckim z 277 tys 
przed akcją łączenia — do 
123 tys., a w obwodzie mos 
klewsklm z. 6.069 — do 1.668 
dużych kołchozów. Akcja ta 
ma bardzo doniosłe znaczenie 
tak dla państwa, Jak i dla koł­
chozów. Gdy w okresie pow­
szechnej kolektywizacji, two­
rzenie dużych kołchozów — 
„gigantów" — było niecelowe 
ze względu na słabą Jeszcze 
mechanizację i brak dostatecz 
nej ilości Wysoko kwafillko- 
wanych specjalistów, zdol­
nych do prowadzenia gospo- 
daiki w wielkich kołchozach, 
to stworzenie tych warunków 
obecnie uczyniło możliwym 1 
kontecznym zwiększenie obsza 
ru kołchozów. XV rezultacie 
połączenia kołchozów MTS-y 
(stacje maszyn i traktorów) 
mogły szerzej zastosować tech 
nikę maszynową przy obsłudze 
kołchozów, polepszyła się or­
ganizacja pracy w kołchozach 
dzięki możliwości tworzenia 
stałych, dostatecznie licznych 
brygad produkcyjnych, zmnlej 
szył się wydatnie aparat ad­
ministracyjny.

Do kołchozu „Pamięć Iljl- 
cza" przyłączyły się w toku 
tej akcji kołchozy liczące od 
60 do 300 ha, słabe gospodar 
czo 1 nie stwarzające możliwo­
ści rozwijania techniki maszy­
nowej, tworząc Jeden, duży 
kołchoz o obszarze ponad 
1.000 ha. Osiągnięte zostały 
dzięki temu dużo lepsze wa­
runki pracy 1 lepsze jej wy­
niki. • Zamiast dotychczaso­
wych sześciu przewodniczą­
cych, jest, obecnie Jeden, to 
samo dotyczy pozostałego per­
sonelu administracyjnego skla 
dającego się łącznie z 12 o- 
sób. Nowa organizacji pracy 
opiera się na silnych bryga­
dach Wyspecjalizowanych: o- 
grodowych, hodowlanych, tran 
sportowych, remontowych itd..

poziomu miasta. W szeregu 
wsi kołchozowych buduje się 
hotele, lecznice. Jadłodajnie, 
stadiony sportowe, place z 
trawnikami i klombami Itd.

Dzięki pomocy MTS, naj­
ważniejsze roboty połowę I 
ogrodnicze wykonywane są 
mechanicznie. Rosnący z ro­
ku na rok park maszynowo- 
traktorowy MTS-ów pozwala 
na pełną mechanizację robót. 
I tak Już w rąku 1950 w 
głównych rejonach zbożowych 
Związku Radzieckiego za po­
mocą kombajnów zbierało się 
85—95 proc. zbóż, a traktory 
obsługiwały 90 proc. orki. W 
roku 1951 rolnictwo otrzyma 
to okotó 137 tys. traktorów (w 
przeliczeniu na traktory o mo 
cy 15 KM). 54 tys. kombaj­
nów zbożowych (w tym 29 tys. 
samobieżnych) oraz 2 miliony 
Innych maszyn rolniczych 1 
sprzętu. MTS-y wykonują o- 
becnie 2/3 wszystkich robót 
polowych w kołchozach, a pra 
wie w całości zmechanizowa­
ne zostały wszystkie zasadni­
cze prace rolne w kołchozach.

Kołchoz „Pamięć lljicza" 
posiada 10 samochodów cięża­
rowych i 1 osobowy oraz licz­
ne, skomplikowane maszyny. 
Dzięki wysokiej mechanizacji 
pracy w kołchozie, wydajność 
pracy Jest bardzo duża. Pro­
dukcja z 1 ha w 1951 roku 
wyniosłą: ziemniaków około 
3Ó0 q, kapusty 600 q. ogór­
ków 1 pomidorów 250 q. zbo­
ża 25 q, paszy strączkowej 
400 q, siana 50 q. Na tej pod 
stawie wzrasta produkcja ho­
dowlana. Do Moskwy dostar­
cza się codziennie 1,5 t. mle­
ka, a od jednej kury po 150 
jaj rocznie.

Wysoka wydajność pracy 
Jest podstawą do otrzymywania 
wysokiego wynagrodzenia za 
dniówkę obrachunkowa, za 
którą otrzymuje kołchoźnik o- 
koto 15 rubli gotówką i 10— 
15 kg owoców i Jarzyn, któ­
rych wartość Jest dużo więk­
sza, niż gotówkowa część wy­
nagrodzenia za dniówkę obra­
chunkową.

Mężczyźni wyrabiają prze­
ciętnie od 350 do 500 dnió­
wek obrachunkowych rocznie, 
kobiety od 180 do 300 dnió­
wek. , Prócz tego kołchoźnicy 
posiadają działki przyzagrodo­
we wielkości 0,3 ha, a na go­
spodarstwie przyzagrodowym 
przeważnie po 1 krowie, 3

Strój ludowy
nym szeroko (ryciny, obrazy', 
fotografię). Cały ten materiał, 
o nader różnorodnej wartości, 
poddano krytyce: ustalono sto 
pień wiarygodności poszczegól 
nych źródeł oraz ich wzajem­
ną zależność.

Już po przestudiowaniu wszy 
stklch źródeł i określeniu ich 
informacyjnej przydatności za 
czął się rysować pewien bar­
dzo ogólny obraz. Zestawienie 
go z obrazem stroju ludowego 
polskiego (zwłaszcza z kaszub 
sicim) i łużyckiego pozwoliło 
już na postawienie pewnych 
hipotez. Naturalnie, były to 
tylko hipotezy robocze, posia­
dające jedynie wartość badaw 
czą.

Po tej wstępnej, przygoto­
wawczej fazie rozpoczęła się 
właściwa praca naukowa. Pod 
dano drobiazgowej analizie po 
szczególne elementy stroju, 
rozmieszczenie ich odmian w 
terenie oraz ich życie w cza­
sie. Wynik tych dociekań to 
z górą sto map i zestawień, 
owoc paru miesięcy wydajnej 
pracy. Przyniosły one mate­
riał niezmiernie interesujący. 
Ukazały mianowicie szereg 
wpływów obcych w stroju lu 
dowym pomorskim — holen-1 
derskich. duńskich I skandy­
nawskich, a na samym końcu 
dopiero, i to nairtabszych. nie 
mleć kich; zhfedano następnie 
kolejność następowania ich po 
sobie na poszczególnych ob­
szarach regionu. czasolcreó po­
ławiania się i zanikania. Od­
kryto elementy warstwy naj­
taniej .żyjące w formach nie.

Wedy przekształconych po| 
wiek XX, wykazujące pokre-l
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Pomorza, a zbliżone do form 
polskich i w ogóle słowiań­
skich. Ujawniono zasięg zćspo 
łów poszczególnych typów stro 
ju, tylko w grubszych zary­
sach pokrywający się z zasię­
giem. o jakim przekazują wla 
domości czasy zupełnie nowe 
oraz dynamikę rozprzestrzenia 
nla się ich lub kurczenia i 
zmienność w czasie.

Obraz strojów na Pomorzu 
był już zasadniczo gotowy. 
Wystarczyło tylko porównać 
uzyskane wyniki z historią po 
lityczną. społeczną i gospoda? 
czą tej ziemi i ruchami osad­
niczymi, wytłumaczyć proce­
sy zachodzących zmian, sko­
rygować i uściślić pewne wnlo 
siu. •

Rzecz jasria, bardzo poważ­
ne luk; w materiale źródło­
wym i niemożność dopełnienia 
ich danymi z terenu nie po­
zwoliły wyjaśnić dostatecznie 
wszystkich kwestii. Przebieg 
wielu wydarzeń. wielu zmian 
Jest naroric nie do odtworzę- 
rżeniu. Niemniej wyniki są za 
dowalające, lepsze niż się spo 
dzlewano. Co one mówią?

Na Pomorzu Zachodnim, na 
zywanym w dokumentach i 

: kronikach XIII wieku „Cassu- 
'Wą'1 i zamieszkałym przez Ka 
szubów, 'których resztki zacho 
wały się szczątkowo wokół je 
zlor gardneńskiego i łebskiego, 
ą w większej liczbie na Porno 
rzu gdańskim, noszono strój 
kaszubski, nawiązujący do ca­
łego zaehcdnlosłowlańskiego i 
w ogóle słowiańskiego takimi 
zwłaszcza formami jak biała 
płachta i wałek chusty w u- 
biorze kobiecym, a koszula na 
wypust w ubyązie flaftBkiin.

Do najciekawszych, a zara­
zem najtrudn!cjszych zadań 
etnografii na Pomorzu Zachód 
nim należy wykrywanie i ko­
mentowanie szczątków kultu­
ry autochtonicznej ./ludności 
słowiańskiej zamieszkującej 
te ziemie co najmniej od o- 
kresu ■wędrówek ludów, a 
bądź to już wymarłej, bądź 
wynarodowionej pod długo­
trwałym obcym panowaniem. 
Poznanie choćby najdrobniej­
szego szczegółu z życia tej lud 
ności jest już dużym osiągnlę 
ciem, bogaci bowiem naszą nie 
zmlernie szczupłą wędzę o niej 
i ułatwia dalsze jej poznawa­
nie.

Najszybciej uzyskano wyni­
ki w dziedzinie studiów nad



Gogol w SzczecinieŚmiech, który wstrząsnął 
podstawami samowładztwa

Roman Karst

na Pomorzu Zachodnim

W jubileuszowym roku, w stu 
Jecie Śmierci Gogola, w ZSRR 
ukazują się nowe wydania je­
go wspaniałych dzieł w impo­
nującym nakładzie 7.321.000 
egzemplarzy, przewyższa ją- 
cjun sumą nakładów jego 
dzieł w całym okresie przed- 
rewolucyjnym. Wysokość na­
kładów wydań Gogola po Wiel 
łciej Rewolucji Październiko­
wej osiągnie w ten sposób cy­
frę 27 milionów egzemplarzy. 
W 38 jeżykach czyta się po­
wieści i opowiadania, wysta­
wia na scenach świetne kome­
die znakomitego realtety.

Pierwszym, który y/ysoko o- 
cenił znaczenie jego twórczo­
ści. był Bieliński. Wykazane 
przezeń szczególne cechy go- 
golow3klo»o artyzmu — naro­
dowy charakter, typowość po­
staci. prawda życiowa i zapra­
wiony tęsknota humor — tłu­
maczą, dlatego autor „Płasz­
cza'1 stał sic jedną z gwiazd 
demokratycznej konstelacji li­
teratury rosyjskiej pierwszej 
połowy XIX w.

Gogol pierwszy dostrzegł 
niezwykłość powszedniego duła 
tycia ludzi, krtórzy p-.-zed nim 
irie mieli prawa obywatelstwa 
w literaturze. Wyprowadzając 
ich na świat, ukazał Gogol ro­
syjskiej śmietance salonów 
ich nędzne żywoty, skrępowa­
ne, wykosiła wionę. wyssane 
przez ustrój carskiego absolu­
tyzmu. rodzącego gląpla i cbcl 
wa biurokrację. Gogol służył 
nie sztuce, lecz człowiekowi, 
ludziom stanowiącym rosyjski 
naród. Miał też prawo powie­
dzieć o sobie: „Jam nie poeta, 
a obywatel". On jeden z pies-w 
szych świadomie oddał twór­
czość pisarza na służbę spo­
łeczną narodowi

Gorzki był smak świata A- 
kakiia Akakiiewicza z ..Płasz­
cza" (nawiasem mówiąc, upa­
miętnionego wąpaniałą krea­
cją Jaracza) czy Dobczyńskie- 
ao i Bobczyńskiego z „Rewizo­
ra". W głosie mówiącego o 
nich Gogola współcześni mu 
usłyszeli protest artysty-buma 
nisty przeciw despotyzmowi 
„wysoko postawionych ooóbś- 
stoścl". przeciw biurokratycz­
nej maszynie nakręcanej przez 
carat, gnębiący prostych i uca 
clwych ludzi. Służba społecz­
na Gogola, kazała mu „iść pod 
reke z dziwnymi bohaterami, 
ogladać całe olbrzymie, poru­
szające się życie, oglądać je 
po przez widoczny dla świata 
śmiech i pizez niewidoczne, u-

Wryte przed nim łzy". Obok 
Gogola rośli Hercen i Ostrow­
ski, Niekrasow i Turgcniew, 
którzy znajda drogę nieznaną 
mu — i to było jego tragedią 
— drogę do pozytywnego bo­
hatera. Gogol obnażał rozkład 
moralny klas uciskających lud, 
ąle w tvm ostatnim nie umiał 
dostrzec bohatera przyszło­
ści, który wytywie kiedyś „gro 
mowę słowa1, nowego rozdzia­
łu historii.

Satyra Gogola zaWarta w je 
go komediach wniosła nowe 
wartości do teatru, dala — i 
daje do dziś — artystom wfni 
niąłe pole do twórczego popi­
su.

Szczecin zna Gogola z dv.u 
jego komedii: „Ożenek" i „Re­
wizor ,r-Pe t«rm bu*»g»' •. „Oże­
nek" był pierwsza sztuka kla­
sycznej rosyjskiej literatury 
dramatycznej, Jaką oglądaliś­
my na naszych scenach. W li­
stopadzie 1947 r. „Ożenek" wy 
stawił Teatr Polski w reżyae-

cej na Pomorze miał charak­
ter międzynarodowy i śwtad- 
czy o tym, że słynne junkier­
skie parcie na wschód wcale nie 
było wywołane przez nadmiar 
ludności we Własnym kraju, 
ale przez najzwyczajniejszą 
chęć grabieży. Kolonizacja nie 
miecka wyraziła się w ubiorze 

.pomorskim, podobnie jak t w 
innych dziedzinach ‘ kultury 
ludności autochtonicznej Po­
morza, stosunkowo bardzo sla 
bo. Germanizacja Pomorza wy 
rządziła największe szkody w 
dziedzinie języka, form kultu 
rowych przekształcić poważ­
niej nie zdołała.

Ubiór kraju, gdzie ginęła 
zwolna ludność miejscowa, a 
wzrastała liczebnie Itkdność 
obca, gtusial zatracić wie­
le ze swego dawnego 
wyglądu, musiał przekształ­
cić się znaczhle. Musiał 
się zmienić także pod wpły­
wem czasu, pod wpływem 
zmian ogólnych w gospodarce 
i kulturze. Tak się też stało. 
Obraz stroju ludowego na Po 
morzu z końcem XIX t po­
czątkiem XX wieku, to już tyl 
ko słaba reminiscencja sło- 
wiańskiei jego przeszłości, to 
stop najprzeróżniejszych ele­
mentów z najprzeróżniejszych 
okresów czasu, w dodatku po­
świadczony dla niewielkiej tyl 
ko liczby miejscowości. Do 
czasów, o których mowa, do­
chowało się już tylko pięć 
mniejszych i większych wysp 
stroju ludowego na Pomorzu: 
pyrzycka (ściśle pyrzycko - 
grjrfińska) — wokół jezior 
Miedwie i Płonę, białobocka 
— koło jeziora Lipiałuża. jam 
uieńiliu nad jeziorami Jam-

• Walerian Lachnitt-
wlzorze" — i nie jestem o- 
statni, wszyscy tak robią".

W obu komediach nie znaj- 
dziemy ani jednej pozytywnej 
postaci. I nic dziwnego. W 
sferze łajdaków gotowych „ca 
ły świat okraść", trudno było 
pisarzowi znaleźć choćby jed­
nego zacnego człowieka. A 
przecież ukryła się tam jedna 
„szlachetna osoba", Gogol pi­
sał o „Rewizorze": „To dziw­
ne. żałuję, że nikt nie zauwa­
żył uczciwej postaci, która 
jest w mojej sztuce. Tak była 
tóm jedna uczciwa, szlachetna 
osoba — był śmiech". W sce­
nicznych utworach Gogola za­
triumfował talent satyryczny, 
jeden z największych w litera­
turze światowej. Rozległ się 
śmiech, jakiego dotychczas nie 
słyszano: subtelny, wolny od 
trywialności, a zarazem celny 
i zabójczy. Kryła się w nim 
zjadliwa ironia i niezwykła si­
ła niszczycielska. Toteż rany 
zadane despotyzmowi ostrzem 
satyry Gogola już nigdy się 
nie zabliźniły.

Reakcja carska przeraziła 
sic miechu, który budziły 
dzielą Gogola. Po wystawie­
niu „Rewizora" reakcyjna kry 
tyka rzuciła sic z furią na jel 
autora, odsądzając go od czci 
1 wiary. ..Wszyscy są przeciw 
mnie -- pisał Gogol. — Pod­
starzali 1 szacowni czynownlcy 
krzyczą, że nie ma dla mnie 
nic świętego, kiedym wygar­
nął, że tak powiem, o ludziach 
na urzędzie; policja jest prze­
ciwko mnie; kupcy są przeciw­
ko mnie, literaci — przeciwko 
mnie... Najmniejszy pozór 
prawdy, a przeciwko tobie 
powstają, i to nie jeden czło­
wiek. lecz całe stany". Nie 
wszyscy jednak zareagowali w 
ten sposób na sztuki Gogola. 
Postępowa krytyka przyjęła 
je z entuzjazmem. Bieliński 
widział w nich „nader praw­
dziwe utwory, które tak po­
tężnie przyczyniły się do samo 
uwiadomienia Rosji". Kome­
die Gogola, rewolucjonizowa­
ły widownię l stały się aktem 
oskarżenia przeciw ustrojowi 
opartemu na wyzysku I tyra­
nii. Stąd ich nieśmiertelność 1 
wielkość, która wytrzymaj 
zwycięsko próbę stulecia. Ko­
medie te zwyciężyły czas I za­
jęły Jedno z pierwszych 
miejsc w dramaturgii rosyj­
skiej i światowej.

ROMAN KARST

no l Bukowo, słupska — nad 
jeziorem Gardno (część słup­
sko - lęborskiej, zawierającej 
się między wymienionymi jeż. 
Gardno, a Jeziorem Łebsko), 
wreszcie bytowska, co do któ 
rej jednak brak niestety bliż­
szych danych. Fakt zachowa­
nia się tych wysp stroju wo­
kół jezior, na terenach zalesio 
nych, z wyjątkiem pyrzyckie- 
8o mało urodzajnych, sugeru­
je przypuszczenie, że stało się 
to dzięki najdłużsremu prze­
trwaniu na tych terenach po­
tomków ludności słowiańskiej 
(co nie ulega wątpliwości, je­
żeli chodzi o wyspę słupską), 
rugowanej z taranów urodzaj­
niejszych. ograniczanej w pra­
wach obywatelskich, spycha­
nej do roli pariasa i znajdują 
cej przeciwwagę ciosów w nią 
bljących w zamykaniu się w 
sobie, w swych zwyczajach, w 
utrzymywaniu własnej, trądy 
cyjnej kultury. Gdyby tak by 
ło, moglibyśmy traktować o- 
statnie wyspy stroju ludowego 
na Pomorzu jako słowiańskie, 
hardziej lub mniej oddalone 
od swego pierwotnego wzoru, 
zmienione przez czas i zeszłe 
wydarzenia.

Poza tymi wysepkami 
strój ludowy przetrwał sto­
sunkowo długo we fragmen­
tach w kilku wsiach i mia­
steczkach: w Ognlcy, Widucho 
we], Nowym Warpnie, Lasce, 
Wrzosowie, Szadzku. Karwo- 
wie. Połczynie i Darłowie.

Poszczególne, wymieniona 
wyżej stroje ludowe pomor­
skie. wymarłe zupełnie jeszcze 
przed nastaniem ostatniej za­
wieruchy wojennej, to temat 
notatek odrębnych, nie mogą­
cych pomieścić się w ramach 
niniejszej, wprowadzającej o- 
gólnie w otekaztełt jagadnie- 
nita

Minął przeszło wiek od 
dziwnego wypadku, który zda 
rzył się w powiatowej mieści­
nie na głuchej prowincji ro­
syjskiej. Było to wydarzenie 
na pozór błahe. Do miastecz­
ka, od którego „choć trzy la­
ta skacz, a do granicy nie do- 
Jedziesz", przyjechał goły 
frant ze stolicy i poczytany 
został przez ojców miasta za 
rewizora. Wynikło z tego wie­
le zabawnych nieporozumień, 
które wywołały śmiech w ca­
le! Rosji, a potem w Europie. 
Od tego śmiechu zatrzęsły się 
fundamenty carskiego samo­
władztwa. Przygody rzekome­
go rewizora i innych bohate­
rów komedii Gogola otworzy­
ły milionom Rosian oczy na 
rzeczywistość MikolaJowcklej 
Rosji. „Rewizor" rozpętał bu­
rzę, wykpił uznane świętości 
I wystawił pod pręgierz zgni­
liznę I rozkład pańszczyźnla- 
no / czynowmlczego ustroju.

Kiedy komedie Gogola wtar 
gnęły na scenę, w rosyjskich 
teatrach panował francuski wo 
dewll i melodramat, schlebia­
jący absolutnej władzy car­
skiej. „Ożenek" i „Rewizor" 
gadały tym gatunkom sztuki 
scenicznej śmiertelny cios. Za 
początkowały rozwój realisty­
cznej, społeczno • obyczajo­
wej komedii, która wzbudziła 
tachwyt na wszystkich widow­
niach Europy. Godnymi na­
stępcami Gogola stall się Mi­
kołaj Ostrowski, Suchowo-Ko 
bylin i Sałtykow-Szczedrln. 
Im wszystkim utorowuł drogę 
autor „Rewizora", a trzeba 
przyznać, że nie była to droga 
łatwa.

W trzydziestych latach, w 
których powstała większość 
scenicznych utworów Gogola, 
w Rosji panował tępy i okrut­
ny Mikołaj I, który jako „Mi­
kołaj Pałkin" przeszedł do 
historii. W owych czasach 
podwoje teatru były zamknię­
te dla tematyki społecznej. A 
Jeśli znalazł ślć już śmiałek, 
który nie bat się zajrzeć praw 
dzte ye oczy, to cenzura i 
reakcyjna krytyka robiły 
wszystko, aby zniszczyć jego 
zapał. Odczuł to na swojej 
skórze I Gogol, wielki nowa­
tor 1 rewolucjonista sceny ro­
syjskiej.

Sceniczny dorobek Gogola 
składa się z dwóch komedii: 
„Ożenku" 1 „Rewizora", z Je- 
dnoaktowej komedii „Gracze", 
obrazu scenicznego p. t. „U

wejścia do teatru po wystawi* 
niu nowej komedii" oraz z kil 
ku fragmentów niedokoriczo 
nych sztuk.

Tak wiec trzonem twórczo 
śct komediowej Gogola pozo 
stają „Rewizor" i „Ożenek" 
Pierwsza komedia powstała w 
1836 roku, druga w 1841.

W komediach Gogola zna 
lazł odbicie obraz carskiej, 
pańszczyźnianej Rosji, opiera 
Jącej się na dwóch filarach: 
na szlachcie ziemskiej, wyży 
skującej niemiłosiernie chlo 
pa, i na urzędnicze! biuro 
kracjl, która niby pijawka wy 
sysała krew z narodu rosyj 
skiego. „Nikt przed nim — pi­
sał o Gogolu Hercen — nie u- 
dziellł tak pełnej patologfcz- 
no • anatomicznej lekcji o ro­
syjskim czynownlku. Chicho­
cząc, dociera on (Gogol) do 
najtajniejszych zakamarków 
nieczystej, złowrogiej duszy 
ezynownlka". Tych właśnie 
„czynowników" biurokratycz­
nych urzędników, wyprowa­
dził Gogol na scenę, zdarł z 
nich wszystkie maski, wykpił 
1 niemiłosiernie ośmieszył. W 
„Rewizorze" zaprezentował ka 
eyków powiatowych, przerażo 
nych przyjazdem rzekomego 
rewizora: horodnlczcgo (bur­
mistrza), kierownika miejskich 
szpitali, sędziego i opiekuna 
szkolnictwa — biurokratów 
okradających 1 wyzyskujących 
ludność miejską.

W „Ożenku" dobrał się do 
skóry petersburskiej biurokra­
cji, której przedstawicieli opro 
wadza po salonach polującej 
na męża panny. W obu sztu­
kach znajdzieray również nie­
zapomniane typy ziemian i 
kupców.

Złodziejstwo, oszustwo, pry­
wata, brak Jakichkolwiek za­
sad moralnych, cynizm i pust­
ka duchowa — to wszystko 
znalazło się pod pręgierzem' 
satyry Gogola. Kilkanaście syl 
wetek, narysowanych z geulul- 
ną wnikliwością i z darem 
wielkiego realisty, ilustruje 
ogrom upadku, do jakiego do­
prowadził człowieka zgniły u- 
strój. Gogol wykazał, że po­
między postępowaniem wy­
śmianych przezeń czynowni­
ków, a ogólnymi zasadami sa­
modzierżawia nie ma rozbież­
ności. „Nic jestem pierwszy 
— powiada horodniczy w „Re-

remu niestety nie dorównał 
sukces artystyczny. I teraz nie 
obyło się bez nieporozumień.. 
Na scenip panował śmiech — 
ale tylko śmiech. Skłoniło to 
ówczesnego sprawozdawcę te­
atralnego „Głosu Szczecińskie­
go". E. Messera do słusznej u- 
wagi: „Na neonie szczecińskiej 
pokazano Gogola „uproszczo­
nego". A Gogol, to opróc? ea- 
tyry i humoru — głęboka ana­
liza' ówczesnego społeczeń­
stwa..." O tę analizę, tak histo­
rycznie i wychowawczo war­
tościowa. teatr się nie pokusił 
Na temat przedstawienia „Ku­
rier Szczeciński" pisał: „Mi­
mo, że niektórzy chciellby w 
„Rewizorze" widzieć tylko 
przezabawną farsę, dla widza 
Współczesnego jest to przede 
wszystkim satyra i to satyra 
polityczna w najlepszym ga­
tunku. Niedocenianie tego wa­
loru sztuki Gogola wywarło 
pewien wpływ na sposób jel 
wystawienia, jednak nie w 
tym stopniu. by nie wybijał 
sie Gogol Wielki. Gogol Saty­
ryk". ł

rii Fr. Rychłowskiego. Nieste­
ty inscenizacja nie wzniosła 
się ponad groteskowa inter­
pretację tego „zdalzenia Cał­
kiem nieprawdopodobnego". 
Krytyka teatralna stwierdziła, 
że reżyseria zagubiła ów soko­
łowski „śmiech przez 12V“. W 
t-® pierwszym w Szczecinie 
gogolowśkim spektaklu zabły­
snęli: nieżyjący już K. Zbysz- 
kowski w roli Stanikowa, za­
dłużony artysta scen polskich 
G. Rasińskf w epizodycznej ro­
li Stiepana oraz Wesołowski, 
który najtrafniej uwypuklił po 
stać Podkole&iaa „właściwą in 
terpretacja tekstu, oszczęd­
nym. w miarę karykatural­
nym. a przecież szczerym i nie 
wymuszonym gestem". Z ko­
biecych postaci najlepiej wy­
padła sw.rtka Fiekła Iwanow- 
na w wykonaniu Rajkcwskiej.

W mym notatniku teatral­
nym zanotowałem, iż niezde­
cydowaniu w interpretacji ról 
towarzyszyła mieszanina sty­
lów w dekoracjach T. Rajkow 
skiegp. „Obok kotar i umow­
nych drzwi wlsiały jakieś wąt 
pliwego pochodzenia makatki, 
a przez otwarte okno zagląda­
ły pseudó-realistycane kopuły 
cerkwi."

Publiczność szczecińska 
chłodno przyjęła to pełne ar­
tystycznych i interpretacyj­
nych nieporozumień przedsta­
wienie. czego dowodem jest 
frekwencja 871 widzów na 8- 
miu zaledwie wieczorach.

Jak można i należy grać 
Gogola wczuwając 6ię w Jego 
poetacie sceniczne, z całym pie 
tyzmem dla jego ai-tyzmu. po­
kazał naip Rosyjski Teatr Dra 
mateczny. wystawiając w cza­
sie swych gościnnych wystę­
pów w czerwcu 1950 r. „Oże­
nek" w reżyserii zasłużonego 
artysty RSFRR A. N. Ardi. Bi- 
Wkow pokazał jak wyglądał 
prawdziwy rosyjski egzekutor 
Jajecznica. Zacepin bv) kapi­
talnym marynarzem Źewaki- 
nem. Jarosławców — emeryto­
wanym oficerem piechoty (A- 
nuczkin), Połowcewa — mało­
miasteczkowa zawodowa ewat 
ką. a kupiecką córka na mał­
żeńskim targowisku — Gorod- 
niczewa.

W tvjn samym roku, w li­
stopadzie. dyr. Moryciński wy 
stawił w Teatrze Współcze­
snym „Rewizora z Petersbur­
ga" i duiym rozmachem, któ-

W „Autorskiej spowiedzi", 
wywołanej burzą opinii po pra 
mierzeń ..Rewizora" w Peters­
burgu 1 Moskwie w 1838 r.. Go 
gol sam tak określał swoje za­
mierzenia artystyczne: ,.W 
„Rewizorze" postanowiłem ze­
brać w jedna gromadę celą 
głupotę rosyjską, jaką wów­
czas znałem, cała niesprawie­
dliwość. jaka działa się w tych 
środowiskach i w tych sytua­
cjach. w których szczególni* 
wymaga się od człowieka epra 
wiedliwości — i za iednrm za­
machem wyśmiać to wszyst­
ko", Gogol watek komediowy 
swego „Rewizora" zawdzięcza 
Puszkinowi, który mu opowia­
dał. jak to go raz w Oranien- 
burgu wzięto za ęewlzora, i z 
tego wątku wysnuł arcydzieło 
charakterystyki, o którym Her 
cen napisze, że do czasów Go­
gola nikt nigdy nie dał „takie­
go patologiczno - anatomicz­
nego studium ezynownlka. Ze 
fmiechem na ustach, bez lito­
ści. wniknął w najtajniejsze 
pokłady plugawej, złej, czy- 
nowniczej duszy".

Cios był celny. Czynownlm 
reakcja poczuła 6ie dotknięto 
rozpalonym żelazem gogolow- 
skiej satyry, a młoda, poętęno 
wa Rosja oceniła nieomylnie 
społeczne, bojowe znaczenie 
komedii.

Tego „podtekstu" „Rewizor 
rg" Teatr Współczesny w peł­
ni wyrazić nie potrafił. „Sę­
dzia. wizytator i kurator na 
scenie szczecińskiej — pisał 
recenzent „Głosu" — to po pro 
wtu dumie". Jedmie rola ho- 
rodnksego pozostała nam w 
pamięci jako etap twórczego 
rozwoju talentu dramatyczne­
go Czabanowskiego. Ale i ten 
..uproszczony'' „Rewizor" miał 
duże powodzenie, o czym najle 
piej świadczy 58 przedstawień 
i 28.402 widzów.

Gogol — tJ jeszcze n!e wy­
grany przez szczecińskie tea­
try atut repertuarowy. Gogol
— twórca realizmu krytyczne­
go. torujący swą' prozą drogę 
Turgeniewowj i Tołstojowi, a 
komediami — Ostrowskiemu t 
Czechowowi; Gogol — petrto- 
ta. głosicie) prawdy życia swe 
30 czasu, nienawidzący wszy­
stkiego. co przeszkadzało nar o 
dowi stać sie twórca historii
— ten Gogol czeka jewzese na 
wystawienie u nas.

atrybut kostiumu uformowane 
go pod wpływem miejskiej 
mody zachodniej, składające­
go się ze spódnicy, gorsetu o- 
raz wysokiego czółka, i to już 
w czasach późniejszych (mniej 
więcej od XVI w.). Zasięg wy 
stępowania wałka chusty był 
znacznie mniejszy niż płach­
ty; poza Pomorzem znany był 
na Ziemi Lubuskiej i Luży- 
cach oraz u słowiańskich 
mieszkańców Hesji i Saksonii.

Za pozostałość słowiańską 
w męskim stix>ju Pomorza trze 
ba uważać zwyczaj noszenia 
koszuli na wierzch, znany w 
wielu okolicach Polski, Sło­
wiańszczyzny i w Niemczech 
środkowych, gdzie uchodził za 
typowy dla ludności słowiań­
skiej.

Te trzy formy odzieżowe Po 
morza mają wartość wyznacz 
alków etnicznych istnienie ich 
śladów w którymkolwiek stro 
ju Pomorza zawsze dowodzi 
słowiańskiego pochodzenia lub 
co najmniej słowiańskiego 
wpływu. Uzupełniały one u- 
biór właściwy, nacechowany 
zastosowaniem na dużą skalę 
płótna lnianego, składający się 
z podspódnlc, spódnic, koszuli 
krótkiej bez rękawów, koszuli 
długiej z rękawami, a u męż­
czyzn ze spodni płóciennych, 
obcisłych i sznurowanych rze 
mieniami — ubiór tak bardzo 
różny od germańskiego, który 
w najdawniejszej fazie cecho­
wało użycie skór, później weł 
ny, a dopiero zupełnie późno, 
bo po VIII wieku n. e. lnu, 
którego obróbkę doprowadzili 
Słowianie już znacznie wcześ­
niej do wyżyn dużej doąkona- 
Jośęj,

Na ten stary, rodzimy ubiór 
Pomorza zaczęły się nawar­
stwiać najrozmaitsze elementy 
obce. Przychodziły one bądź 
to w wyniku żywej wymiany 
towarowej, na Pomorzu roz­
winiętej dawno, jeszcze z po­
czątkiem epoki żelazne] oraz 
udziału miast pomorskich w 
Hanzie, bądź to w wyniku ko­
lonizacji, stosunkó(w politycz­
nych, związków dynastycz­
nych, wojen. Jawiły się także 
jako wyraz wpływu dworu, 
miasta, a także służby wojsko 
wej (duża rola wojskowego 
munduiu w kształtowaniu się 
ubioru męskiego). Szczególnie 
duży wpływ miała koloniza­
cja. Rozpoczęła się już w sa­
mych początkach XII wieku 
i trwała do końca wieku 
XVIII. Sprowadzały koloni­
stów dwory panujące i klasz­
tory, wpierw dla trzebienia 
puszcz i uprawy urodzajnej 
ziemi, później dla zakładania 
miast, jeszcze później ściągali 
ich panujący (jak np. w Py- 
rzyckie i okolice Jamna) do 
robót, melioracyjnych wokół 
jezior i rzek, po wojnie 30 - 
letniej po prostu dla uzupeł­
nienia niedostatków popula­
cyjnych, w końcu do prac w 
stoczni itp. Przybywali o- 
sadnicy z Fryzjj, Meklembur­
gii, Szwabii, Saksonii, Szwaj­
carii, Francji, Polski, Czech, 
Moraw, Węgiel- i Szwecji. Jak 
dalece zmieniły one skład na­
rodowościowy Pomorza] świad 
czyć może przykład następują 
cy: w armii Fryderyka II. li­
czącej 160.000 ludzi, tylko 
70.000 pochodziło z.kraju, na­
tomiast olbrzymia reszta — z 
zagrajMO. Spęd ludftjłś.ci ob-

Ą W. Gogol. Rytunck artytly — malaria D. Kardom* 
akiego do jednego z wydań dzieł Gogola.



Krótkowzroczność

Nie łamać ustawy!
Beitołd Hrecht

Mój blat byt lotnikiem"
Moj brat był lotnikiem. 
Raz dostał kilka map. 
Spakował sic i poleciał 
Tam, dokąd kazał mu sztab.

Mój brat jest zdobywcą, 
A nam lebensraumu brak.
Odwieczny sen o podbojach 
Ziścić pragnął mój brat.

Tereny, które brat mój zdobył.
Są, kędy Guadarramy zrąb —

' Wzdłuż liczą metr osiemdziesiąt
I półtora metra w głąb. ,

Przełożył Antoni Marianowicz

Chwiejny przykład

Rotszyld zawsze obecny

Myszeis

— Proponuję, aby za każdy kilogram 
wagi, która nam ubywa z takiej turystyki 
strącić odpowiednią sumę z pensji odpo­
wiedzialnego za skup.

— Wiecie, dlaczego nie robicie normy?
Bo z oczami u was nie w porządku...
__.
— Widzicie tylko PRAWA, ale nie widzicie Ot,,. 

WIĄZK.OW. 1 dlatego i waszej’ roboty nie widać.

— Czy mogę Panią poprosić do tańca...
— Z przyjemnością... szczególnie w tak 

wspaniałych warunkach, jakie stworzył 
nam dyr. PGR Sedlak

wg. kor, T. Tepera

Wg, kor. Olgi Walczak 
KrzęcinoGenerale

« /

Generale, twój czołg to mocny wóz, 
Zwali cały las i zmiażdży stu ludzi.
Jedną ma tylko wadę: 
nie ruszy bpz kierowcy.

Generale, twój bombowiec silny , 
leci prędzej niż burza i dźwiga więcej niż słoń. 
Jedną ma tylko wadę: 
nie ruszy bez mechanika.

Generale, człowiek jest bardzo pożyteczny, 
potrafi latać i potrafi zabijać.
Jedną nu tylko wadę:
potrafi myśleć.

Przełożył Artur Marya. Świna rskl'

W cieniu DOLARA

Podczas gdy robotnicy 
Państw. Przedsiębiorstwa 
Usług Rybackich „Odra’’ w 
Szczecinie wykonywują plan 

7. nadwyżką, kierownik prze 
twórni ob. KOT LEON przy 
chodzi do pracy w stanie 
nietrzeźwym.

OGŁOSZENIE
W DNIU DZISIEJSZYM W ŚWIETLICY PGJt 

MASZK9W0 ODBĘDZIE SIE:
WIELKA ZABAWA TANECZNA

KADIO I BUFET NA MIEJSCU.
PODPISANO: 

OKOLICZNE MYSZY

...zjadły 5 garniturów i 2 .ie-hnki w 
sklepie spółdzielczym w KARSKU.

Co< podajemy do wiadomości GS w 
Nowogródku.

wg. kor. D. K. Karsko

Dawnymi czasy, jak głosi legenda, 
myszy zjadły króla Popiela, ponieważ 
jednak okazało się. że królowie są nie­
strawni. myszy korzystając z beztroski 
personelu...

— Eh. gdyby tak można to sarno uczynić z 
ku’ą 7’etn'ką co z tą cytryną...

Mieć swojego przedstawicie 
la w rządzie francuskim — 
oto jedna z maksym jaką od 
łat kieruje się bank Rotszyl- 
da. Realizowana była ona w 
latach międzywojennych, jak 
również w czasie okupacji 
Francji, gdy nieodmiennie je­
dnym z ministrów marszałka 
zdrajcy, Petaina, był człowiek 
bezpośrednio związany z. ban­
kiem Rotszylda.

W okresie powojennym fun 
keja ta najczęściej przypadała 
Rene Mayerowi, jednemu z 
krewniaków rodziny Rotszyl-

dów. Mayer jako 'minister 
finansów zawsze stał na stra­
ży interesów banku Rotszyl­
da.

W rządzie Faure’a zabrakło 
Rene Mayera, ale... szefem 
gabinetu premiera jest nieja­
ki Robert Biot. Kim jest Ro­
bert Biot? Jednym z dyrekto 
rów banku Rotszytóa.

Oto drobny przyczynek do 
sławionego przez apologetów 
burżuazyjnej demokracji u- 

- działu „ludu” w rządzeniu 
krajem.

— Przy -Mm stanie rzeczy — to albo 
plan jest zagrożony, albo... stanowisko 
kierownika.

1S lutego chłopi 11-tu 
gromad gminy KRZĘCINO 
spędzili na punkt skupu 
krowy, jałówki i prosięta.

Po 6-ciu godzinach wrócili 
do domów nie mogąc docze 
kać się skupu.

») Wiersz napisany w1 roku 1936, w czasie trwania wojny domo­
wej w Hiszpanii, kiedy hitlerowcy posiali na pomoc Franco 
lotnictwo. *


